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Depesze z okazji Święta Narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

Do V-
Towarzysza Mao Tse-tunga
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

P e k i n
Z okazji czwartej rocznicy powstania Chińskiej Republiki 

Ludowej przesyłam Wam, Towarzyszu Przewodniczący, oraz 
Centralnemu Rządowi Ludowemu Chińskiej Republiki Ludowej 
najserdeczniejsze pozdrowienia Rady Państwa Polskiej Rzeczy; 
pospolitej Ludowej i moje własne.

Cały naród polski gorąco życzy wielkiemu narodowi chiń­
skiemu wciąż nowych wspaniałych sukcesów w jego walce i pra­
cy dla umocnienia i rozkwitu Chińskiej Republiki Ludowej, 
dla swego dobrobytu i szczęścia.

Stale zacieśniająca się więź przyjaźni oraz braterskiej współ 
pracy gospodarczej i kulturalnej między Polską Rzecząpospo 
litą Ludową i Chińską Republiką Ludową jest i będzie ko 
rzystnym wktadem w rozwój naszych krajów, w umocnienie 
światowych sił pokoju, które pod przewodem wielkiego Związku 
Radzieckiego tworzą nieprzebyty szaniec pokoju, wolności i nie 
zawisłości narodów.

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza Czou En-Iala
Premiera Państwowej Rady Administracyjnej
Chińskiej Republiki Ludowej

P e k i n
W związku z czwartą rocznicą powstania Chińskiej Republiki 

Ludowej przesyłam VVam, Towarzyszu Premierze, w imieniu 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i całego narodu pol­
skiego serdeczne pozdrowienia i gratulacje dla wielkiego na 
rodu chińskiego, dla Jego Rządu i dla Was osobiście.

Naród polski wraz z całą postępową ludzkością wita z głę­
bokim zadowoleniem wybitne sukcesy narodu chińskiego w roz­
woju i umocnieniu jego wyzwolonej Ojczyzny oraz stale zacie­
śniającą się przyjaźń między Chińską Republiką Ludową i wiel 
kim Związkiem Radzieckim, będącym potężną ostoją pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego.

Pragnę zapewnić Was, że naród polski dążyć będzie nadal 
do nieustannego pogłębienia przyjaźni i współpracy z wielkim 
narodem chińskim w interesie obu naszych krajów i sprawy po­
koju na całym świecie.

Proszę przyjąć, Towarzyszu Premierze, gorące życzenia dal 
szych doniosłych osiągnięć Chińskiej Republiki Ludowej w walce 
o postęp i utrwalenie pokojowej współpracy między narodami:

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

lina  iLiicii O rgan  K C
P o lsk ie j Z jed n o czo n e; 
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W walce o ponadplanowe tony cu k ru  
z tegorocznej kam pan ii

Załoga cukrowni „Strzelin“ wzywa do współzawodnictwa załogi
wszystkich cukrowni w kraju

Pięh no Śląsko

( f)  30 września br. w wielkiej hali produkcyjnej cukrowni 
„Strzelin“ , przodującej w Opolskim Zjednoczeniu Przemysłu Cu­
krowniczego, zebrała się załoga, by u progu tegorocznej kam­
panii podjąć zobowiązania i wezwać załogi wszystkich cukrow­
ni w kraju do współzawodnictwa o ponadplanowe tony cukru.

Do
*

Towarzysza Czou En-iaia
Premiera Państwowej Rady Administracyjnej 
i Ministra Spraw Zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

P e k i n
W dniu Święta Narodowego 4-ej rocznicy powstania Chińskiej 

Republiki Ludowej przesyłam Wam, Towarzyszu Premierze 
i Ministrze, najserdeczniejsze pozdrowienia oraz życzenia dal 
szej owocnej pracy dla dobra wielkiego narodu chińskiej 
i sprawy utrwalenia pokojowych i przyjaznych stosunków mię 
dzynarodowych.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI
Minister Spraw Zagranicznych 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Załoga cukrowni „Strzelin“ 
bardzo sumiennie przygotowała 
się do obecnej kampanii. Za­
wartość cukru w dostarczonych 
do „Strzelina“ burakach, wyż­
sza — zdaniem fachowców — 
niż w roku ubiegłym, stanowi 
również zapowiedź pomyślnego 
przeprowadzenia kampanii.

Zagaja masówkę przewodni­
czący rady zakładowej Franci­
szek Matek, który przedstawia 
załodze zadania: „Narodowy 
Plan Gospodarczy nakiada na 
nas obowiązek wyprodukowania 
w bież. roku dużo więcej cu­
kru, niż produkowaliśmy do­
tychczas. Ale przygotowaliśmy 
się do kampanii doskonale, a i 
zawartość cukru w burakach 
jest w tym roku większa. Wy­
wiążemy się z zadania z hono- 
,rem, bo dodaje nam sil świado­
mość, że walczymy o szczęśli­
wą przyszłość naszego kraju“

Na trybunę wstępują robot­
nicy, brygadziści, mistrzowie 
technicy, kierownicy działów. 
Ich zobowiązania wita załoga 
hucznymi oklaskami. Wielo­
krotny przodownik pracy Ma­
rian Skibiński, jeden z pierw­
szych robotników, którzy urn 
chontili cukrownię po wojnie, 
zasłużony racjonalizator —  m ó .  
wi: „Pracujemy tu ósmy rok. 
W tym roku pracować będzie­
my jeszcze lepiej i wydajniej, 
ho wiemy, że ważna jest nasza 
praca. -Walczymy o pokój i to 
nam dodaje s il“ .

Owacyjnymi okrzykami na 
cześć sojuszu robotniczo-chłop­
skiego przyjmują zebrani wy­

stąpienie przodującego planta­
tora Aleksandra Szula z gro­
mady Przeworno. Stwierdza on 
m. in.: „My, chłopi, gwarantu­
jemy wam, że ani, jeden burak 
nie zostanie w ziemi“ .

Przewodniczący rady zakła­
dowej odczytuje tekst uchwa­
ły, która przyjęta zostaje gorą­
cymi oklaskami.

„Zwycięskie przeprowadzenie 
kampanii — pisze m. in. zało­
ga cukrowni „Strzelin“ — przy­
czyni się do przyspieszenia wy­
konania planu 6-letniego, pod­
niesienia stopy życiowej i za­
bezpieczenia mas pracujących 
w artykuł pierwszej potrzeby 
jakim jest cukier.

Fundamentem naszych poli­
tycznych i gospodarczych suk­
cesów jest sojusz robotniczo- 
chłopski. Załoga cukrowni 
..Strzelin", pragnąc stale 
wzmacniać spójnię między mia­
stem a wsią, zobowiązuje się 
zapewnić sprawny i rzetelny 
odbiór buraków oraz szybkie 
rozliczenie wszystkich plantato­
rów.

Lepszymi wynikami produk­
cyjnymi zadokumentujemy je­
szcze mocniej naszą wolę wal­
ki o pokój. Popierając pokojową 
politykę Związku Radzieckiego, 
politykę naszej Partii i Rządu, 
pragniemy swoim czynem pro­
dukcyjnym wnieść wkład w 
dzieło utrwalenia pokoju J  
wzmocnienia obronności naszej 
Ojczyzny [.udowej“ .

Zobowiązania produkcyjne 
podjęli pracownicy wszystkich 
działów tego zakładu. Postano­

wiono przez podniesienie dobo­
wej normy przerobowej o 390 
kwintali, skrócić okres krojenia 
buraków o przeszło 1,5 doby, co 
przyniesie okoio 75 tys. zł. <r 
szczędności. Załoga zmniejszy 
straty cukru we wszystkich 
stadiaph przerobu i zaoszczędzi 
w ten sposób 600 kwintali cu­
kru. Postanowiono również 
poprawić jakość cukru.

Dla obniżenia kosztów wła­
snych załoga cukrowni posta­
nowiła zmniejszyć ilość robo- 
czogodzin potrzebnych do wy­
produkowania 1 kwintala cukru 
z 4,5 do 4,3. Ponadto zobowią­
zano się znormować w czasie 
bieżącej kampanii pracę w 40 
proc., wprowadzając na wszyst­
kich stanowiskach objętych pra­
cą znormowaną — normy tech 
niczne, zamiast przestarzałych 
norm szacunkowych.

Liczne zobowiązania załogi 
dotyczą polepszenia obsługi 
chłopów - plantatorów buraka 
cukrowego. Tak np. dział księ­
gowości plantacyjnej zobowią­
zał się skrócić okres rozliczeń 
plantatorów o 4 dni. Na dwóch 
punktach skupu postanowiono 
wprowadzić mechaniczne urzą­
dzenia do załadunku buraków. 
Pracownicy działu agrotechni­
cznego przeprowadzą szeroką 
akcję wyjaśniającą i populary­
zującą racjonalne dokonywanie 
.wykopków i przechowywanie, 
surowca przez plantatorów, 
co przyczyni się do zmniejsze­
nia strat.

Pracownicy podstawowych 
działów postanowili ściśle prze­
strzegać reżimów technologicz­
nych, aby zmniejszyć Straty cu­
kru, ograniczyć zużycie mate­
riałów pomocniczych i popra­
wić jakość produkcji.

Załoga działu kotłowni zao­
szczędzi w czasie kampanii po­
nad 350 ton węgla. Grupa 
związkowa działu elektrotechni­
cznego postanowiła tak praco­
wać, aby nie było ani jednego 
postoju, ani awarii urządzeń 
energetycznych.

W trosce o warunki pracy i 
bytu pracowników sezonowych 
załoga cukrowni postanowiła o- 
toczyć ich jak najstaranniejszą 
opieką. Postanowiono m. in. 
przeszkolić pracowników sezo­
nowych zarówno pod względem 
zawodowym jak i w zakresie 
przepisów bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, zapewnić wszyst­
kim pracownikom odzież o- 
chronną oraz otoczyć specjalną 
opieką hotele robotnicze i zape­
wnić zamieszkującym je robot­
nikom jak najlepsze warunki 
higieniczne.

Liczne zobowiązania dotyczą 
rozwoju życia kulturalnego i 
oświatowego w zakładzie.

Realizacja zobowiązań pro­
dukcyjnych, oszczędnościowych 
itp„ da w okresie tegorocznej 
kampanii 1.400 tys. zl oszczę­
dności.

Cukrownie
„Lublin“ i „Rejowiec“ 
rozpoczęły kampanię

(f) W woj. lubelskim rozpo­
częły kampanię dwie dalsze cu­
krownie: „Lublin“ i „Rejowiec"

W bież. roku wprowadzono 
do produkcji’ w cukrowni „Lu ­
blin“  wiele cennych uspraw­
nień, które przyczynią się do 
zwiększenia produkcji cukru 
Robotnikom sezonowym, którzy 
przystąpili do pracy W cukrow­
ni, zapewniono mieszkania w 
hotelach robotniczych oraz wy­
żywienie w stołówce. (PAP)

F ra g m e n t  odbudowanego r y n k u  w  W odz is ław iu
F o to  A . Nowosielski

Towarzysz Bierut przyjął przedstawicieli 
Chińskiego Zespołu Pieśni i Tańca

(f) 29 września Prezes Ra­
dy Ministrów Bolesław ■ Bierut 
przyjął w Belwederze kie­
rownictwo oraz czołowych 
artystów Zespołu Pieśni i
Tańca Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Artystów chińskich
przedstawi! Prezesowi Rady 
Ministrów ambasador Chińskiej

Republiki Ludowej — Tseng 
Yung-chuan.

Podczas przyjęcia obecny by! 
również sekretarz generalny 
Komitetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą — ambasador 
J. K. Wende.

W nocy z 29 na 30 września 
zespól artystów chińskich opu­
ści! Polskę. (PAP)

P rzem ysł w ę g lo w y  
w y k o n a ł p lan  k w a rta ln y

Nowoczesny sprzęt naukowo-badawczy 
otrzymują wyższe uczelnie w całym kraju

( fl Na nowy rok akademicki
1953/54, wyższe uczelnie w 
całym kraju otrzymały wie­
le nowego sprzętu naukowo-ba­
dawczego.

W Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie wybudowana 
została dla celów dydaktycz­
nych i doświadczalnych nowo­

czesna kopalnia węgla — la­
boratorium.

Politechnika Śląska w G liw i­
cach otrzymała w ul), roku wie­
le cennej aparatury naukowo- 
badawczej importowanej z 
NRD. M. in. laboratoria chemii 
górniczej uzyskały piec silito- 
wy, służący, do analizy węgla. 
Z NRD nadeszła również ana­

lityczna waga elektro-magne- 
tyczna, umożliwiająca przepro­
wadzenie pomiarów z dokład­
nością do 1 / 100-tysięcznej gra­
ma.

Na wydziale elektrycznym 
Politechniki Wrocławskiej pra­
cownicy naukowi wraz z mło­
dzieżą zorganizowali m. in. 
pięknie wyposażoną pracownię

rozrządu mocy elektrycznej 
Głównym urządzeniem tej pra 
cowni jest miniaturowy system 
elektro-energetyczny złożony z 
5 modeli elektrowni, linii prze­
syłowych, urządzeń odbiorczych 
prądu oraz przyrządów do wy­
krywania zakłóceń i awarii w 
urządzeniach przesyłowych te­
go doświadczalnego systemu.

(f) 30 września o godz. 12 
przemysł węglowy zameldował 
o wykonaniu planu produkcyj­
nego za III kwartał br.

W minionym kwartale na
czoło przemysłu węglowego wy 
sunęło się Rudzkie Zjednoczę 
nie. Pierwsze w tym Zjedno 
czeniu zrealizowały plan kwar 
talny załogi kopalń „Karol“ 
„Wirek“ , „Walenty-Wawe!“ , : 
„Szombierki“ .
, *

Jak wynika z danych Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Wetnianego-Pólnoc, globalny 
plan produkcji tkanin wykona-

W  4 rocznicę 
ponglailin Chińskiej
Republiki Ludowej
(f) PEKIN (PAP). 30 wrze­

śnia w gmachu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej premier 
Państwowej Rady Administra 
cyjnej i minister spraw zagra 
nicznych Czou En-lai wydal 
wielkie uroczyste przyjęcie z 
okazji czwartej rocznicy pow 
stania Chińskiej Republiki Lu 
dowej.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie Centralnej Ludowej 
Rady Rządowej i Państwowej 
Rady Administracyjnej, człon 
kowie KC Komunistycznej Par­
tii Chin, ministrowie, pfzedsta 
wiciele demokratycznych stron 
nictw i organizacji społecznych, 
uczeni i artyści, korpus dyplo 
matyczny, zagraniczne delega 
cje związkowe i młodzieżowe 
przybyłe na obchód czwartej 
rocznicy Chińskiej Republiki 
Ludowej, delegacje działaczy 
kulturalnych z Polski, NRD i 
Rumunii, delegacja sportowa 
ZSRR, delegacje handlowe Cej­
lonu i Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, przed 
stawiciele prasy chińskiej i za 
granicznej.

Podczas przejęcia premier 
Czou En-lai wygłosił przemó 
wienie.

Ważne zadania drobne

O ko ło  800 gromad 
ł u b c k /r /.j /n y  

y.O Klało ju ż
7-elek 1 ry fiko w a u } t*h
(i) Na Lubeiśzczyźnie, gdzie 

w ciągu 20 lat rządów obszar- 
niczo - kapitalistycznych, zei.ek 
tryfikowano zaledwie 59 gro­
mad, w ciągu niespełna 9 lat 
władzy ludowej światło i ener­
gię elektryczną otrzymało b li­
sko 800 wsi.

W br. zostały tam zelektryfi­
kowaną 24 wsie, 3 PGR-y i 2 
POM y. Ponadto w br. zakoń 
czono elektryfikację 10 wsi czę­
ściowo zelektryfikowanych w 
latach poprzednich, a w 23 spół­
dzielniach produkcyjnych do 
kończono elektryfikacji zabudo 
wuń gospodarczych. (PAP)

Rola przemysłu drobnego, którego podsta­
wowym zadaniem jest zaopatrywanie rynku 
w artykuły powszechnego użytku — wzrasta 
z roku na rok. Wzrost ten określa cyfra, która 
mówi o ośmiokrotnym powiększeniu produkcji 
spółdzielczej w stosunku do roku 1949. Prze­
myśl terenowy przewyższy w roku 1953 dwu­
krotnie produkcję roku 1951.

Wyroby, produkowane przez drobną wytwór­
czość, przez tysiące zakładów spółdzielczych 
i placówek przemyski terenowego, rozprzestrze­
nionych w dużych ośrodkach miejskich, w mia­
steczkach i wsiach . — uzupełniając produkcję 
przemysłu kluczowego — zyskują sobie prawo 
obywatelstwa w sklepach spółdzielczych i pań­
stwowych, w Domach Towarowych i stoiskach 
rynkowych.

Celem pełniejszego, lepszego zaopatrzenia 
rynku — drobna wytwórczość wzbogaca z roku 
na rok swój asortyment, uzupełniający produk­
cję przemysłu kluczowego — różnorodnym 
asortymentem artykułów z dziedziny konfekcji, 
drzewa, galanterii skórzanej, czy metalowej.

Jednakże mimo bezspornych osiągnięć drob­
nej wytwórczości dokonany postęp jest zbyt po­
wolny w porównaniu z wzrastającymi potrze­
bami i. wymaganiami rynku. Konsument żąda 
coraz szerszego asortymentu i coraz lepszych 
towarów. Odpowiedź zaś zarówno ze strony 
przemysłu spółdzielczego, jak i państwowego 
przemysłu terenowego jest niewystarczająca, 
wachlarz produkcji wciąż zbyt ubogi, jakość 
wytwarzanych artykułów budzi nadal wiele za­
strzeżeń klienta.

Czy istnieją dane i możliwości, by drobna 
wytwórczość uzupełniła istniejący deficyt arty­
kułów codziennego użytku, by jakość, estetyka 
tej produkcji spotkała się z zadowoleniem, uzna­
niem odbiorcy?

Z całą pewnością tak. W tym celu należy wy­
korzystać pełniej, aniżeli dotychczas istniejące 
rezerwy w przemyśle drobnym. Nie wykorzy­
stuje ich w dostatecznym stopniu, nie wywią­
zuje się w peini z podstawowego swego zada­
nia: produkcji artykułów konsumcyjnych — 
przemysł spółdzielczy i terenowy.

Wiele placówek spółdzielczych, fabryk i war­
sztatów uwalniając się od trosk, związanych 
z zaopatrzeniem a także z produkcją różnorod­
nego asortymentu, jakiego żąda rynek idzie 
po lin ii najmniejszego oporu i miast produko­
wać artykuły powszechnego użytku uzupel

opylaczy, (produkowanych przez przemysł klu-, 
czowy), ’•rezygnując z szerokiego asortymentu 
konsumcyjnego, który obejmował sitka do mle­
ka, opakowania blaszane, czerpaki, korki do 
worków na lód, kapsle do butelek, latarki, wagi 
dziesiętne itp. .Fabryka mebli w Pleszewie — 
miast zgodnie ze swoim przeznaczeniem i pla­
nem dostarczać rynkowi bogatego wyboru, me­
bli —- przeszła wyłącznie na produkcję skrzyń 
do inkubatorów. Fabryka „Galmet“ w Sosnow­
cu zmieniła asortyment z galanterii użytkowej 
na okucia dla przemysłu samochodowego.

Spółdzielczy przemysł konfekcyjny zadowala 
się często dublowaniem przemysłu kluczowego. 
Przy tym na przykład liczna klientela Central­
nego. Domu Towarowego w Warszawie stwier­
dza, że produkcja drobnej wytwórczości jest 
droższa, ale bynajmniej nie lepsza, bynajmniej 
nie staranniej wykończona (raczej odwrotnie), 
aniżeli produkcja wielkich, państwowych zakła­
dów konfekcyjnych.

Tym niezdrowym tendencjom uchylania się 
od produkcji różnorodnych artykułów na miej­
scowy rynek — sprzyja postawa niektórych za­
kładów przemysłu kluczowego, które ułatwiają, 
upraszczają sobie swoje zadania — wyręczająć 
się przemysłem drobnym.

Z tendencją wypaczania profilu produkcji 
drobnej wytwórczości —- nie walczy w dosta­
tecznym stopniu zarówno administracja spół­
dzielń i placówek przemysłu terenowego, jak 
i Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła.

Nie walczy z tendencją zubożania asortymen­
tu produkcji drobnej, niewykorzystania jej roz­
ległych możliwości — aparat dystrybucji. I tak 
na przykład „Centrogal" w Krakowie odmówił 
odbioru (a więc ograniczył możliwości produk­
cyjne przemysłu) od przemysłu terenowego wia­
derek dziecięcych, sznurowadeł, lusterek kie­
szonkowych, tłumacząc się brakiem popytu. Kie­
dy zaś artykuły te za „plecami“  „Centrogalu" 
zostały przekazane do wielobranżowego sklepu 
WZPT (Wojewódzkie zakłady przemysłu tere­
nowego), w ciągu tylko jednego miesiąca sprze­
dano 800 „niepotrzebnych“  wiaderek, 4500 
„zbędnych“ lusterek, 9000 par „zbytecznych,“ 
sznurowadeł.

WZPT Olsztyn -musiały wskutek braku odbio­
ru wstrzymać produkcję poszukiwanych na wsi 
cebcrków, łyżek drewnianych, wałkownic, trzon 
ków do narzędzi, szatkownic — w tym samym

nia lub też zastępuje produkcję przemysłu klu- czasie kiedy wieś narzekała na brak tych arly- 
czowego. I tak ‘zakłady podległe (Wojewódz- kułów w sklepach GS-ów. ,
kiemu Zarządowi Przemysłu Terenowego w Kra-1 Rzecz jasna, ze taka postawa niektórych 
kowie) przeszły na mdsową, seryjną produkcję i ogniw aparatu dyśti ybucyjnego, świadczy o nie­

zrozumieniu istotnych swoich zadań, które naka­
zują wykorzystanie każdej możliwości i rezerwy 
dla pełniejszego, sprawniejszego zaopatrzenia 
rynku. Zaś brak zainteresowania dla konsu­
menta wiejskiego dowodzi niezrozumienia w co­
dziennej praktyce roli sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, którego najlepszym posłem jest każdy 
dobrze wyprodukowany przez miasto artykuł, 
przeznaczony dla odbiorcy wiejskiego.

Społecznej roli dystrybucji w odniesieniu do 
wytwórczości artykułów powszechnego użytku 
nie doceniają Rady Narodowe i ich wydziały 
przemysłu. Rola wydziałów przemysłu przy roz­
budowanej sieci drobnych zakładów produkcyj­
nych jest specjalnie rozległa. Nadawanie kie­
runku rozwojowego, czuwanie nad profilem pro­
dukcyjnym przemysłu drobnego, kontrola, by 
produkcja tej sieci dostosowana byia do potrzeb 
ludzi pracy danego terenu — oto zadania, które 
może i powinien spełniać wydział przemysłu 
wojewódzkiej, miejskiej, czy powiatowej rady 
narodowej, współpracujący ściśle z wydziałem 
handlu.

Roli tej wydziały przemysłu a także handlu w 
przeważającej ilości województw jeszcze nie 
spełniają. W województwie szczecińskim jedy­
nie 8.7 procent wartości planu produkcji towa­
rowej według cen zbytu, przeznaczonych jest na 
potrzeby terenu. Reszta odstawiana jest central­
nie. W tym samym czasie sklepy na terenie wo­
jewództwa, nie mogąc się zaopatrzyć w swoich 
zakładach spółdzielczych i WZPT — musiały 
starać się o zaopatrzenie w innych wojewódz­
twach.

Plan przemysłu drobnego województwa łódz­
kiego na rok 1953 przewiduje produkcję nowych 
30 artykułów, z których ani jeden nie stanowi 
wyrobu konsumcyjnego. Nielepiej ma się spra­
wa z wieloma innymi województwami, Trzeba 
zaznaczyć, że piany produkcji przemysłu tereno­
wego zatwierdzane są przez Wojewódzkie Ko­
misje Planowania Gospodarczego, które jak w i­
dać zbyt matą wagę przykładają do planowania 
produkcji odpowiednio do potrzeb ludności swo­
jego województwa. Zbyt mało Rady Narodowe 
kontrolują pracę drobnej wytwórczości, zbyt ma­
ło pomagają drobnemu przemysłowi w przezwy­
ciężaniu podstawowej trudności, jaką jest brak 
systematycznego, wystarczającego zaopatrze­
nia,

Trudności w dziedzinie zaopatrzenia stanowią 
niemałą przeszkodę w uruchomieniu pełnej mo­
cy produkcyjnej przemysłu drobnego. Brak 
pierwszych gatunków drzewa, brak wysokopro­
centowej politury i oklein utrudnia zakładom 
drobnego przemysłu — produkcję wysokogatun­

kowych mebli — a takiej produkcji rynek ocze­
kuje. Brak niewielkiej ilości siarczanu n i­
klu powoduje zażalenia wielu tysięcy matek, 
które kupując drogi i trwały wózek produkcji 
spółdzielczej, wymagają siarannego wykończe­
nia kói, poręczy itd.

Jednakże obok braków w zaopatrzeniu, o któ­
rych likwidację winna bić się energiczniej, niż 
dotychczas administracja przemysłu drobnego 
— istnieją nadal poważne rezerwy realnych a 
niewykorzystanych możliwości surowcowych, w 
pierwszym rzędzie surowców wtórnych i odpad­
kowych.

Związek branżowy spółdzielni drzewnych 
i wytwórczości różnej w Lublinie nie zgodził się 
przyjąć odpadów z państwowej Zamojskiej Fa­
bryki Drzewa, mimo, że skala tego przemysłu 
przewiduje szereg asortymentów (m. in. zabaw­
ki), które można produkować z odpadów. Odrzu­
cony surowiec odpadkowy wykorzystały do swo­
jej produkcji: Łódź, Cieplice i Zielona Góra. Za­
gadnienie surowca wtórnego (np. zużyte obu­
wie gumowe) wciąż pozostaje w poważnym 
stopniu nierozwiązane. Inicjatyw^ wykorzysta­
nia odpadów dla estetycznej, pomysłowej pro­
dukcji, zaczyna i kończy się często na gablotce 
wystawowej.

Trzeba, by przemysł spółdzielczy i terenowy, 
walcząc o zaspokojenie potrzeb rynku w artyku­
ły masowego użytku, o wypełnienie luk, istnie­
jących do dziś w naszym zaopatrzeniu — wyko­
rzysta! wszystkie rezerwy surowcowe i ludzkie. 
By do produkcji artykułów konsumcyjnych w 
warsztatach fabrycznych i sposobem’ chałupni­
czym zatrudnić ludność, nie wciągniętą jeszcze 
do produkcji.

By resort Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
bi! się o wykonanie jakościowego planu, a więc 
przede wszystkim o wprowadzenie jakościowego 
odbioru i systemu premiowania za jakość, 
oszczędność, racjonalizację, rozszerzanie asorty­
mentu. By rady narodowe dla dobra ludności 
swojego terenu zbliżyły się do sieci drobnej wy- | 
twórczości, pomogły jej w irudnościach, kontro­
lowały jej pracę.

Trzeba, by organizacje partyjne w samych za- j 
kładach i administracji drobnej wytwórczości — 
zagadnienie podwyższenia jakości i rozszerzenia 
asortymentu artykułów powszechnego użytku 
traktowały jako ważne, polityczne zadanie, jako 
realizację programu partii i rządu na odcinku 
walki o podniesienie poziomu materialnego 
i kulturalnego człowieka pracy.

Na tym odcinku drobna wytwórczość i prze­
mysł terenowy mają do odegrania wielką, nie- 
wyzyskaną jeszcze rolę.

ny został przez ten przemysł 
na dwa dni przed terminem, a 
pian produkcji przędzy zreali­
zowany został w skali całej 
branży na 5 dni przed termi­
nem.

Zakłady podlegle CZPW-Pól-
noc wyprodukowały w I I I  
kwartale br. ponadplanowe 
ilości tkanin, wystarczające 
na uszycie płaszczy, garni­
turów czy sukienek wełnia­
nych dla ponad 60 tys. osób. 
Ponadto przedterminowe wy­
konanie planu produkcji przę­
dzy pozwoli przemysłowi dzie­
wiarskiemu wyprodukować do­
datkowo kilkaset tysięcy sztuk 
wszelkiego rodzaju artykułów 
dzianych, jak pulowery, swetry 
i bielizna wełniana, bluzki, 
komplety itp. (PAP)

Sukces
kompozytora polskiego 
na konkursie w Liege

(f) Na zakończonym w tych 
dniach w Liege międzynarodo­
wym konkursie na kwartet 
smyczkowy, jury przyznaio U 
nagrodę kompozytorowi Stani­
sławowi Skrowaczewskierriu

W konkursie brali udział 
kompozytorzy z 19 państw, 
nadsyłając ogółem 117 party­
tur. (PAP)

Delegacja fachowców 
z dziedziny budownictwa 
teatrów wyjechała do ZSRR

(f) 30 września udała się do 
ZSRR delegacja fachowców z 
dziedziny budownictwa teatrów.

W skład delegacji wchodzą: 
dr A. Szyfman, dyrektor Przed­
siębiorstwa Państw. Teatr Wiel­
ki Opery i Baletu w budowie 
— w Warszawie, prof. Politech­
niki Warszawskiej inż. arch. 
B. Pniewski, inż. M. Handie- 
lewicz, inż. K. Dobrowolska 
oraz inż. S. Krajewski.

Celem wyjazdu delegacji jest 
przeprowadzenie konsultacji z 
fachowcami radzieckimi w 
związku z budową Teatru Wiel­
kiego Opery i Baletu w War­
szawie oraz zapoznanie się z 
techniką budowy teatrów ope­
rowych w Moskwie i Lenin­
gradzie. (PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E ;
Dla złagodzenia napięcia m ię­

dzynarodowego

Z B IG N IE W  S IE D L E C K I: L au ­
reaci o tw ardych  dłoniach

I-  G O L IK : W ięcej uwagi 
spraw ie remontów' bieżących

B R O N IS Ł A W  L E W IC K I:  W  
gąszczu sprzecznych in tere -

J. A. SZC Z.: Za kulisam i pod­
bojów kolonialnych (Na pó ł­
ce z k s ią żka m i)
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Adenauer zamierza 
utworzyć na wzór 

hitlerowski
obozy koncentracyjne
(i) BERLIN (PAP). „Neuf i  

Deutschland“ donosi z Bonn 
że rząd Adenauers zamierza 
zorganizować obozy koncentra­
cyjne na wzór hitlerowski. W 
tym cein dońskie ministerstwo 
sprawiedliwości opracowuje 
projekt odpowiedniej ustawy, 
który ma być wniesiony doBun 
destagu natychmiast po jego 
ukonstytuowaniu się. Ustawa 
ta — podobnie jak rozporządze­
nia hitlerowskie dotyczące obo­
zów koncentracyjnych — ze­
zwala na pozbawianie wolności 
w drodze administracyjnej 
Przewiduje ona również, że a* 
resztowanie obywateli na zlece­
nie władz administracyjnych 
może nastąpić już tylko pod 
pretekstem ..ochronv ogółu“  bez 
żadnych konkretnych powodów.

Pod znakiem jedności działania, mas pracujących 
przebiegają przygotowania do iii Światowego Kongresu

Związków Zawodowych
Przemówienie sekretarza generalnego SFZZ Louis Sailianta

Slrajk powszrrhny 
w rarhodnim Bengalii

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donosi agencja Reutera, lewi­
cowe organizacje związkowe 
zachodniego Bengaiu proklamo­
wały na 30 września strajk po­
wszechny, domagając się popra­
wy warunków bytu robotników 
i rozwiązania problemu bezro­
bocia.

W Kalkucie transport został 
całkowicie sparaliżowany, skle­
py i bazary były zamknięte. Do 
strajku przystąpili również ro­
botnicy fabryk juty, zatrudnia­
jących ponad 300 tys. robotni­
ków, Policja aresztowała oko­
ło 50 strajkujących.

Nowy rzqtl duński
(f) KOPENHAGA (PAP) 

Koalicyjny gabinet premiera 
friksena podał się 29 września
do dymisii.

Przywódca partii socjaldemo­
kratycznej Hans Hedtoft przed­
stawi! w środę wieczorem no 
wy rząd królowi Fryderykowi 
Rząd Hedtofta składa się wy 
łącznie z socjaldemokratów 
Ministrem spraw zagranicz 
nych jest Hansem

(i) WIEDEŃ (PAP). 29 
września wygłosił przez radio 
przemówienie sekretarz gene­
ralny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Louis 
Saillant.

Biuro Wykonawcze Swiato 
wej Federacji Związków Zawo 
dowych — oświadczył Saillant 
— zwróciło się w kwietniu br 
do robotników i urzędników na 
całym świecie z wezwaniem w 
sprawie zwołania l i i  Świato­
wego Kongresu Związków Za 
wodowych, wyrażając równo­
cześnie pragnienie, aby przy­
gotowania do Kongresu łączyły 
się nierozerwalnie z zagadnie 
niatni życia powszedniego i 
walką robotników w poszcze­
gólnych krajach. Gdy 10 paź­
dziernika br. rozpocznie się w 
Wiedniu sesja III Światowego 
Kongresu Związków . Zawodo­
wych, liczne delegacje będą 
mogły potwierdzić, iż cel ten 
został osiągnięty.

Przygotowując się do Kon­
gresu, związki zawodowe roz­
winęły walkę w obronie bezpo­
średnich żądań robotników i 
urzędników, niezawisłości naro­
dowej i pokoju. Przygotowania 
do Kongresu odbywają się w

warunkach szybkiego wzrostu 
jedności działania.

Wezwanie SFZZ do robotni­
ków i urzędników na całym 
świecie obudziło wśród mas 
pracujących przede wszystkim 
niezłomną wolę jedności.

Jesteśmy jednomyślni w 
przekonaniu, że wszelka dyskry­
minacja pod względem rasy, 
płci lub wieku winna być zlik­
widowana, że system ochrony 
zdrowia winien być usprawnio­
ny, a system oświaty ludowej 
— rozszerzony. Wreszcie je­
steśmy jednomyślni w przeko­
naniu, że pokój może być za­
chowany, a wojna nie jest nie­
unikniona.

Tak więc istnieją trwale fun 
damenty naszej jedności. Jeżeli 
pragniemy w walce naszej osią 
gnąć zwycięstwo — powinni 
śmy tę jedność celów i intere­
sów przeobrazić w jedność 
działania. Tam, gdzie robotni­
cy są zjednoczeni — ich suk­
ces jest zapewniony. Masowe 
demonstracje i bohaterska wal­
ka robotników włoskich, fran 
cuskich, hinduskich, brazy-lij 
skich i innych świadczą, że 
przygotowania do III Świato­
wego Kongresu Zw. Zaw. od 
bywają się' w sprzyjających

warunkach rozszerzania możli 
wości i form walki mas pracu 
jących.

To rozszerzenie skali możli­
wości walki jest rezultatem 
przede wszystkim szybkiego 
wzrostu jedności działania mas 
pracujących.

Zadanie III Światowego Kon­
gresu Związków Zawodowych 
będzie polegało na dalszym 
rozszerzeniu jedności działania, 
a ponadto należy wszelkimi 
sposobami popierać idące z do 
łów klasy robotniczej żądania 
organizacyjnej jedności związ­
ków zawodowych.

III  Światowy Kongres Zwią 
zków Zawodowych jeszcze bar­
dziej umocni wiarę robotników 
i urzędników na całym świecie 
w jedność klasy robotniczej, w 
braterskie zespolenie narodów 
do walki o pokój.

Na całym świecie 
trw ają  przygotowania 

do Kongresu
(f) WIEDEN (PAP). Sekre­

tariat SFZZ podaje, że przygo­
towania do I l i  Światowego 
Kongresu Związków Zawodo­
wych trwają na całym świecie.

Komitet przygotowawczy w

Japonii zorganizował wiele ze­
brań ludzi pracy w Tokio i w 
innych częściach kraju. Masy 
pracujące Japonii delegują na 
Kongres 12 przedstawicieli.

Przygotowania do Kongresu 
odbywają się również w In­
diach. Związek zawodowy 
robotników transportowych 
Wschodniego Bengaiu zadekla­
rował gotowość wysiania dele­
gata na Kongres. Przewodni­
czący związku zawodowego ro­
botników przemysłu cukrowni­
czego Szihanlal Saksena wysto­
sował do sekretarza SFZZ pi­
smo, w którvm w imieniu 200 
tysięcy członków związku wTa 
zwołanie Kongresu i zawiada­
mia, że zw. zaw. robotników 
przemysłu cukrowniczego Indii 
wyśle do Wiednia delegację.

Nie wchodzący w skład SFZZ 
zw. zaw. dokerów Kalkuty 
wiadomi! sekretariat SFZZ, 
wysyła na Kongres dwóch 
serwatomw.

Do Sekretariatu SFZZ 
dziennie napływają listy i 
pesze. w których ludzie pracy 
na całym świecie witają zwoła­
nie Kongresu i informują o 
przebiegu akcji przygotowaw- 

' czej.

Protest rzędu Chin Ludowych przeciwko prowokacyjnemu atakowi 
kanonierki i samolotów angielskich na okręt chiński
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Komisja Polityczna ONZ powinna 
rozpatrzyć kwestię koreańską w pierwszej kolejności

Oświadczenie wiceministra A. Wyszyńskiego

Ataki prasy ISA 
na przedstawił iela 

Indii u U\Z
(f) NOWY JORK (PAP). -  

Poniedziałkowe przemówienie 
przedstawiciela Indii Menona 
na plenum Zgromadzenia Ogól­
nego NZ rozpętało wściekłe a- 
taki prasy amerykańskiej za­
równo na Menona osobiście jak 
i na rząd Indii Jak wiadomo 
Menon wzywał m in. w swym 
przemówieniu do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, wy 
powiedział się za zwołaniem 
konferencji wielkich mocarstw 
bez narzucania jej z góry go­
towych decyzji, poparł zasadę 
jednomyślności wielkich mo- 
carslw w Radzie Bezpieczeń­
stwa, żąda! dopuszczenia Chin 
Ludowych do ONZ „New York 
Herald Tribune“  pisze, że rząd 
w Delhi jest „narzędziem propa 
ganiły komunistycznej“ . Nie na­
leży się spodziewać —podkreśla 
dziennik — by którakolwiek z 
propozycji delegata Indii mo­
gła się podobać Stanom Zjed­
noczonym. ..Baltimore Sun" za­
rzuca ze złością Menonoyvi, że 
chce on postawić naród hindus­
ki „po stronie bloku radziec­
kiego“ i że pozwolił sobie na 
„słabo tylko zamaskowane ata 
k i“ przeciwko USA.

(f) NOWY JORK (PAP). -  
30 września na porannym po­
siedzeniu Komisji ‘ Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przedstawicie! Kolumbii Urra- 
cia wybrany został jednomyśl­
nie wiceprzewodniczącym ko 
misji, a przedstawiciel Islandii 
Tors — referentem.

Po krótkim oświadczeniu 
przewodniczącego komisji Bel­
ga van Langenhove — Komi­
sja Polityczna przystąpiła do 
ustalania kolejności rozpatry­
wania zagadnień przedstawio­
nych jej do rozpatrzenia. Przed­
stawiciel Kolumbii zapropono­
wał taką kolejność, że kwestia 
koreańska, zajęłaby ostatnie — 
siódme miejsce. Przedstawiciel 
Grecji Kiru poparł ten wnio- 
sek

Szef delegacji ZSRR A. Wy­
szyński podda! ostrej krytyce 
próbę przeszkodzenia niezwło­
cznej dyskusji nad kwestią ko­
reańską.

Niedopuszczalne jest — za­
znaczył A. Wyszyński — by 
Komisja Polityczna ignorowa­
ła przeszkody, które stwarza 
się na drodze do zwołania kon­
ferencji politycznej poświęco­
nej problemowi Korei. Z uwa­
gi na tego rodzaju poważne 
przeszkody i ze względu na to. 
że zbliża się już prekluzyjny 
termin otwarcia konferencji — 
Komisja Polityczna powinna 
rozpatrzyć kwestię koreańską w 
pierwszej kolejności.

Porażka kolonizatorów
w Komisji Powierniczej 
(i) NOWY JORK (PAP) W 

dniach 28 i 29 września Ko 
misja Powiernicza Zgromadze­
nia Ogólnego NZ rozpatrywała 
siedem petycji złożonych przez 
organizacje polityczne z tery 
tnriów powierniczych domaga

jące się przesłuchania swych 
przedstawicieli. Dwie petycje 
pochodzą z Togo pod zarządem 
brytyjskim i francuskim, cztery 
— ź Kamerunu pod zarządem 
francuskim i jedna — z Somali 
pod zarządem włoskim.

Mimo sprzeciwu USA, An­
glii, Francji i innych państw 
kolonialnych, Komisja ogromną 
większością głosów przychyliła 
się do prośby wymienionych or­
ganizacji i przyznała ich przed 
stawicielom prawo złożenia 
przed Komisją ustnych oświad­
czeń dotyczących polityki 
państw administrujących. Kraje 
obozu pokoju głosowały za 
uwzględnieniem petycji.

Delegat Francji wysunął cha­
rakterystyczny argument za nie? 
dopusi- -żenieni przedstawicieli 
Zjednoczenia Ludności Kamę 
runu do Komisji. Oznajmił on, 
że przedstawiciel Zjednoczenia 
nie może zeznawać przed Komi­
sją. gdyż delegacja tej organi 
zacji ■ kameruńskiej... brała 
udział w II Światowym Kon 
gresie Pokoju w Warszawie, w 
Festiwalu Młodzieży w Berli 
nie i w Kongresie Narodów w 
Wiedniu.

Delegat brytyjski zgłosił 
wniosek o powołanie specjalnej 
podkomisji dla uslalenia pro 
cedury, którą miałaby się kie 
rować Komisja Powiernicza 
przy rozpatrywaniu petycji o 
przesłuchanie przed st a>v iciel i
ludności terytoriów powierni­
czych Wniosek ten wyraźnie 
zmierzał do ograniczenia pra 
wa przedstawicieli tych teryto 
riów do występowania przed 
Komisją. Po bardzo ożywionej 
dyskusji, w której zabierało głos 
przeszło 30 delegatów i w toku 
której przedstawiciele ZSRR. 
Polski i Czechosłowacji wypo­
wiedzieli się stanowczo prze 
ciwko utworzeniu takiej podko

misji, wniosek brytyjski został 
odrzucony 23 głosami przeciw 
ko 22 przy 12 wstrzymujących 
się.

Obrady
Zgromadzenia Ogólnego 

ONZ
ff) NOWY JORK (PAP) 29 

września na posiedzeniu przed 
południowym Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przemawiał dele­
gat państwa Izrael — Ehan 
Wychwala’ on agresję amery 
kańską w Korei oraz politykę 
ONZ w stosunku do Korei. W 
sprawie rewizji Karty NZ Ehan 
oświadczył, że przyczyną napię 
cia w stosunkach międzynaro­
dowych nie jes! tzw. „prawo 
veta“ , lecz różnica zdań mię­
dzy wielkimi mocarstwami.

Następnie Ehan polemizował 
? delegatami krajów arabskich, 
którzy oskarżają państwo Izrael 
o naruszanie rezolucji Zgroma 
dzenia Ogólnego i o prześlado­
wanie ludności arabskiej w Pa­
lestynie.

Po przemówieniu Ehana de­
bata generalna została zam­
knięta, po czym Zgromadzenie 
Ogólne przystąpiło do dyskusji 
nad sprawozdaniem komisji 
mandatowej, które zaleca Zgro 
madzeniu, aby uznało manda 
ty wszystkich delegatów za 
ważne.

W związku z tym zaleceniem, 
przedstawicie! ZSRR G Zaru- 
hin złożył następujące oświad­
czenie:

— Delegacja Związku Ra 
dzieckiego zgadza się ze wszy 
stkimi punktami sprawozdania 
komisji mandatowej z wyjął 
kiem punktu piątego, który za­
leca, aby uznano za ważne 
mandaty przedstawicieli grupy 
kuomintangnwskiej Przerista 
wiciele tej grupy zajmują bez 
prawnie miejsce w ONZ, gdyż

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że wice­
minister spraw zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czang Han-fu wystosował do 
przedstawiciela rządu bryty j­
skiego w Pekinie Trave!yana 
pismo z odpowiedzią na notę 
brytyjską przesłaną w związku 
z atakiem kanonierki angielskiej 
i samolotów angielskich na je­
den z chińskich okrętów wo­
jennych.

9 września — stwierdza a-
gencja Nowych Cłiin — karto 
nierka angielska i dwa angiel 
skie bombowce typu „Moskito" 
zaatakowały nagle w sposób

prowokacyjny okręt patrolowy j angielskiej i samolotów angieł-
hińskiej marynarki wojenne 

w ujściu rzeki Siczian, na po­
łudniowy zachód od wyspy Lin- 
tin oraz między wyspami Lin 
tin i Hounczou Gdy w celu sa­
moobrony okręl chiński i znaj 
dujące się na wyspie Lintin od 
działy przeciwlotnicze otworzy­
ły ogień kanonierka i samolo­
ty oddaliły się.

Po trzech dniach przedstawi­
ciel W. Brytanii Travelyan 
skierował do wiceministra 
spraw zagranicznych Czang 
Han-fu pismo, w którym „za­
protestował“  wobec władz 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
usiłując negować prowokacyjny 
charakter działań kanonierk’

skich.
W swej odpowiedzi wicemi­

nister Czartg Han-fu przedsta­
wia Szczegóły incydentu i na 
zakończenie stwierdza „Z uwa­
gi ria przytoczone powyżej fak­
ty Centralny Rząd Ludowv u- 
waża, że protest rządu brytyj­
skiego jest nie do przyjęcia. 
Centralny Rząd Ludowy składa 
natomiast ze swej strony kate­
goryczny protest z powodu 
wspomnianych prowokacyjnych 
działań i wyraża pragnienie, by 
rząd brytyjski niezwłocznie 
podjął niezbędne kroki, aby nie 
dopuścić do ponowienia się te­
go rodzaju incydentów".

Z obrad dorocznej konferencji Labour Party
(f) LONDYN (PAP). Na 

wtorkowym niejawnym posie­
dzeniu popołudniowym konfe­
rencji partii lahourzystowskiej 
w Margate, kierownictwo partii 
przeforsowało uchwalenie swo 
jej poprawki do statutu partyj­
nego, w myśl której zastępca 
przewodniczącego frakcji par­
lamentarnej Labour Party 
wchodzi z urzędu do egzekuty­
wy. Celem tej poprawki było 
zapewnienie miejsca w naczel­
nych władzach partyjnych 
Herbertowi Morrisonowi, który 
pełni wspomiane funkcje w 
parlamencie. Herbert Morrison, 
jeden z najbardziej prawico­
wych przywódców labourzy- 
stowskich i gorliwy rzecznik 
agresywnego paktu atlantyc­
kiego, jest tak dalece niepopu­
larny, że nie mógł liczyć na

uzyskanie mandatu w drodze 
głosowania.

W środę kontynuowana była 
dyskusja nad rezolucjami do 
tej części programu, która do­
tyczy sprawy nacjonalizacji 
przemysłu. Dyskusja ta przy­
brała niezwykle burzliwy cha 
rakter. Doszło do ostrej wy­
miany poglądów między zwo­
lennikami rozszerzenia nacjo­
nalizacji rekrutującymi się spo­
śród bevanistów i przedstawi 
cieli szeregu dołowych organi­
zacji partyjnych i związkowych, 
a rzecznikami prawicowego 
kierownictwa, którzy nie zga­
dzają się na dalszą nacjonali­
zację.

Prawicowa „góra”  labourzy- 
stowska zdołała jednak zmobi­
lizować większość. W głosowa­

niu odrzucono więc wniosek ó 
upaństwowienie 13 dalszych 
przedsiębiorstw przemysłu hut­
niczego i metalowego, rezolu­
cję domagającą się nacjonali­
zacji całego przemysłu zbro­
jeniowego, jak również wnio­
sek o wprowadzenie kontroli 
państwowej nad firmami wy­
twarzającymi silniki samoloto­
we i podwozia samolotów, re­
zolucję o przejęciu przez pań­
stwo przemysłu chemicznego 
itp.

\V czwartek na porządku 
dziennym konferencji znajdzie 
się wńiosek nagły związku ro­
botników przemysłu maszyno­
wego, wyrażający głębokie za­
niepokojenie z powodu zawar­
cia paktu wojskowego między 
USA a Hiszpanią frankistow- 
ską.

nie mają prawa reprezentowa­
nia narodu chińskiego w Zgro­
madzeniu Ogólnym. Dlatego 
też delegacja radziecka będzie 
glosowała przeciwko zatwier­
dzeniu sprawozdania komisji 
mandatowej.

Przewodnicząca Zgromadze­
nia Ogólnego, delegatka Indii 
Pandit' oświadczyła, że nie mo­
że zarządzić głosowania nad 
wnioskiem radzieckim, powołu­
jąc się na to, że większość 
Zgromadzenia Ogólnego po­
wzięła uchwalę przewidującą, 
że sprawa usunięcia przedsta­
wicieli grupy kuomintangow 
skięj z ONZ i zastąpienia ich 
przez przedstawicieli Central 
nego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej nie bę­
dzie omawiana na V III sesji 
Zgromadzenia.

Delegat Indii Menon oświad­
czył, że nie będzie głosował za 
zatwierdzeniem sprawozdania 
komisji mandatowej. Mandaty 
przedstawicieli „władz tajwań­
skich“ , oświadczył Menon — 
nie odpowiadają wymogom 
punktu 27 reguł procedural 
nych Zgromadzenia Ogólnego, 
w myśl których mandaty każ 
dej delegacji powinny być wy­
stawione przez szefa państwa 
lub rządu, względnie ministra 
spraw zagranicznych danego 
państwa.

Następnie odbyło się gloso­
wanie nad sprawozdaniem ko 
misji mandatowej. Delegaci 
ZSRR, Ukraińskiej SRR, Bia­
łoruskiej SRR, Polski i Czeclio 
słowacji głosowali przeciwko 
zatwierdzeniu sprawozdania.

Przedstawiciele Indii, Indo­
nezji, Burmy i Jugosławii 
wstrzymali się od głosu. Dele­
gaci 48 krajów w tym USA, 
Anglii i Francji glosowali za 
zatwierdzeniem sprawozdania.

Opuszczają szeregi SFIO i MRP na znak protestu 
przeciwko anlynarodowej polityce tych partii

(f) PARYŻ (PAP). Sprzecz­
na z interesami robotników ¡ca­
łego narodu francuskiego poli­
tyka przywódców partii prawi­
cowych socjalistów (SFIO) wy­
wołuje coraz większe niezado­
wolenie w szeregach tej partii,

Prasa donosi, że z SFIO wy­
stąpił członek komisji federal­
nej jSFIO w departamencie Se- 
kwdny, Henri Gray. W liście u- 
zasadniającym swe wystąpienie 
Gray pisze: „Niektórzy deputo­

wani partii socjalistycznej ener­
gicznie protestują przeciwko 
stanowisku obecnego rządu. Je­
śli jednak ten reakcyjny rząd i 
reakcyjna większość są dziś u 
władzy, to odpowiedzialni są ?.3 
to do pewnego stopnia również 
— socjaliści, ponieważ hyii oni 
zwolennikami systemu tworze­
nia bloków, który wypaczył wy­
niki ostatnich wyborów do par­
lamentu“ .

Jak donosi z Hawru dziennik 
„Liberation“ , dwóch radnych

miejskich MRP wystąpiło z par­
tii. W ogłoszonym liście pod­
kreślają oni, że MRP usprawie­
dliwia politykę represji Pinay a 
a następnie Laniela, popiera 
remilita.ryzację Niemiec, woinę 
w Indochinach i obłudną poli­
tykę rządu francuskiego wobec 
Maroka. __

Obaj radni podkreślają, że 
wielu ich przyjaciół wystąpiło 
z MRP z tych samych powo­
dów.

Dla zapewnienia harmonijnej współpracy
między duchowieństwem a władzami państwowymi
Posiedzenie rozszerzonego Prezydium Zarządu Głównego 

Komisji Księży przy ZBoW iD
(f) 29 września odbyło się 

posiedzenie rozszerzonego Pre­
zydium Zarządu Głównego Ko­
misji Księży przy ZBoWiD W 
posiedzeniu wzięło udział po­
nad 40 księży, reprezentujących 
wszystkie okręgowe komisje.

Referat zasadniczy o zada­
niach Kościoła Katolickiego w 
Polsce Ludowej wygłosił ks dr 
Edward Karwot. W ożywionej 
dyskusji nad referatem wzięli 
udział m. in. ks. Bonifacy 
Woźny — wikariusz ,gen. ar­
chidiecezji krakowskiej, 1<S 
dziekan Roman Szemraj, ks 
Stanisław Witkowski, ks. dr 
Bolesław Kulawik, ks. prałat 
Jan Kroczek, ks. prób. Adolf 
Sznip, ks. prób Stanisław 
Skurski, ks. Stanisław Capecki. 
ks. mgr Henryk Weryński, ks 
Henryk Zalewski, ks. Jan Sza-

D l a  z ł a g o d z e n i a  n a p i ę c i a  
m i ę d z y n a r o d o w e g o

Wierny swej niezmiennej po 
litece, dążącej do umocnienia 
i utrwalenia pokoju oraz do po 
kojowego rozwiązania próbie 
niu niemieckiego — w którym 
tak żywotnie są zainteresowani 
wszystkie pokój miłujące na.ro 
dy Europy, a zwłaszcza naród 
polski — rząd ZSRR daje w 
opublikowanej wczoraj nocie 
do rządów 3 mocarstw zachód 
nich raz jeszcze wyraz swei 
niezłomnej woli uregulowania 
spornych problemów międzyna 
rodowych drogą pokojową, dro 
gą rokowań Rząd ZSRR już 
w notach z dn 4 i 15 sierpnia 
br. nakreślił swoje stano 
wisko, zmierzające do od
prężenia międzynarodowego i 
niedopuszczenia do tego, by od 
rodziły się zbrodnicze siły im 
perializmu niemieckiego. Zna 
czenie propozycji zawartych w 
nocie rządu ZSRR jest tym do 
nioślejsze, że kola agresywne 
USA czynią wszystko co możli 
we, by unicestwić cz.ęścio 
we odprężenie międzynarodowe, 
które dało się zanotować w vvv 
niku rozejmu zawartego w Ko 
rei

Wprawdzie kierownicy mo 
carstw zachodnich, pod w z ma 
gającym się wciąż naciskiem 
opinii publicznej w swych kra 
jacli szermują ostatnio często 
fiazesafni o rzekomej „woli ro 
kowań" i dążności do utrwa 
lenia pokoju, ale wszystkie icb 
poczynania na arenie między 
narodowej wskazują na coc 
wręcz przt ciwriego Imperia 
lizm amerykański nadal chce 
narodom brutalnie narzucać

swą wolę i prowadzi „zimną 
wojnę", wyrażającą się m in 
w organizowaniu dywersji i sa 
botażu w krajach obozu po 
koju.

Na terenie ONZ delegacja 
USA ucieka się do cynicznych 
manewrów i kruczków, by nie 
dopuścić do udziału w konie 
rericji politycznej w sprawie 
Korei państw neutralnych, dą 
żących do utrwalenia pokn|u w 
Korei Wbrew żądaniom kra|ów 
obozu pokoju i opinii publiczne| 
krajów wchodzących w skład 
bloku atlantyckiego, Stany Zje 
duoczone wywierają brutalny 
nacisk, aby riie dać wielkiemu 
narodowi chińskiemu należne­
go mu miejsca w ONZ

Związek Radziecki zapropo­
nował , by na konferencji omó­
wiono sprawę redukcji zbrojeń 
oraz zakazu atpinowej, wodoro 
wej i innej broni masowej za­
głady. Mocarstwa zachodu e 
pod różnymi pretekstami prze­
chodzą do porządku dziennego 
nad tą tak ważną sprawą dla 
złagodzenia napięcia międzyna 
rodowego. Podobnie rzecz ma 
się l  protestami ZSRR orzeciw- 
ko zakładaniu amerykańskich 
baz wojskowych w pobliżu 
ZSRR i krajów demokracji tu 
dowej. W ostatnich dniach 
światowa opinia została wzbu­
rzona wiadomością 0 pakcie 
USA — Franco, zamieniającym 
Hiszpanię w sieć baz morsko 
lotniczych dla agresywnych ce 
lów USA.

Agresywna, sprzeczna z wy­
maganiami odprężenia między­

narodowego polityka USA znaj­
duje niewątpliwie najjaskraw 
szy swój wyraz w poparciu ja 
kiego udzielają agresywne kola 
pań«tw atlantyckich szowinisty 
cznym, rewizjonistycznym i od 
wetowym elementom w Niem 
czech zachodnich. W przeddzień 
wyborów Dulles osobiście gro­
ził wyborcom na wypadek gdy­
by nie głosowali na Adenane- 
ra. Majaczenie wszelkiej maści 
imperialistów niemieckich o 
aneksji NRD. o nowej „gene­
ralnej guberni“ , o aneksji A l­
zacji i Lotaryngii podsycane są 
przez awanturników zza Ocea­
nu.

„ Chririaż fiasko tei polityki 
jest nieuniknione — głosi nota 
radziecka — miłujące pokój 
państwa Europy, a zwłaszcza 
sąsiadzi Niemiec, zachodnich, 
me mogą przejść do porządku 
nad wskazanymi ujemnymi jak 
tam i związanymi z rozwojem 
sytuacji politycznej w Niem 
rzęch zachodnich, ponieważ w 
centrum Europy podnoszą co 
'az hardziej głowę wczorajsi 
hitlerowcy i wzmaga sic grnżho 
nowslnnia nowego nlehezpiecz 
nego ogniska agresji".

W tych dniach udaje się do 
Waszyngtonu premier rząiu 
francuskiego p. Lanie!. Jesl po­
wszechną tajemnicą, że p. La 
niel został tam wezwany, by > 
trzymać, pod groźbą wycofania 
.pomocy“  dolarowej, nak'z 

przeprowadzenia w /'gromadzę 
niu Narodowym ratyfikacji u 
kładu o „arm ii europejskiej" i 
tzw. układu bońskiego.

Układy te, jak wiadomo zmie­
rzają do odbudowy Hitlerów 
kiego Wehrmachtu, do prze 

kształcenia Niemiec zacłiod 
nich w ognisko, nowej agresji 
przeciwko NRD. Polsce, ZSRR 
i innym krajom europejskim w 
tym również Francji, Belg" 
Holandii. Przeciwko układom 
tym wypowiada się jednomyśl­
nie patriotyczna opinia wszyst 
kich' krajów europejskich, ale 
niemniej — Waszyngton w po­
szukiwaniu baz wojennych i 
mięsa armatniego wywiera na­
cisk drogą szantażu i korupcji 
hy układy te zostały ratyfiko­
wane.

W nocie z dnia 15 sierpnia 
hr. do rządów trzech mocarstw 
zachodnich, rząd ZSRR wysu­
nął szereg konkretnych propo­
zycji zmierzających do utwo­
rzenia Niemiec zjednoczonych, 
demokratycznych i pokojowych, 
w granicach wyznaczonych w 
uchwałach poczdamskich, u- 
chwalach. które ustaliły granice 
na Odrze i Nysie. Rząd radziec­
ki dołączył , do tej noty ogło­
szony przez niego już w mar­
cu 1952 r. projekt traktatu po 
kojowego. Projekt przewiduje 
zakaz organizacji wrogich de­
mokracji i sprawie utrzymania 
pokoju. Zgodnie z projektem. 
Niemcy zobowiążą się do nie 
wstępowania w jakiekolwiek 
koalicje czy sojusze wojskowe 
wymierzone przeciw jakiemu­
kolwiek państwu, które brało 
udział w wojnie przeciw Niem­
com hitlerowskim.

Rząd radziecki zaproponował 
utworzenie tymczasowego rzą 
du ngólnoniemieckiego, który 
miałby m in za zadanie prze 
prowadzenie wyborów w sposób 
demokratyczny, bez niedopusz­

czalnej presji ze strony wiel­
kich monopoli kapitalistycznych 
i obcych mocarstw. Rząd 
Związku Radzieckiego propono­
wał również mocarstwom za­
chodnim podjęcie wspólnej de­
cyzji o złagodzeniu finanso­
wo-ekonomicznych zobowiązań 
Niemiec, celem umocnienia ich 
pokojowej gospodarki. Znacze­
nie tej ostatniej propozycji 
unaocznia się szczególnie, kie­
dy się bierze pod uwagę, że 
kwoty ściągane z Niemiec za­
chodnich przez mocarstwa oku­
pacyjne przeznaczane są na 
zbrojenia w interesie amery- 
kańsko-hitlerowskich imperia­
listów.

Jest rzeczą jasną, że pro­
pozycje radzieckie pojęte w 
duchu głęboko demokratycz­
nym, pozwoliłyby narodowi 
niemieckiemu zająć miejsce w 
rodzinie narodów miłujących 
pokój, spowodowałyby znaczne 
osłabienie napięcia międzyna­
rodowego.

Tymczasem noty mocarstw 
zachodnich przesiane w odpo­
wiedzi na noty ZSRR z 4 i 15 
sierpnia hr. pomijają milczę 
riiem najistotniejsze zagadnie­
nia odnośnie złagodzenia na 
pięcia międzynarodowego, a je 
śli chodzi o sprawę niemiecką, 
odpowiedź zachodnia nie wy 
raża zgody na utworzenie tym 
czasowego rządu niemieckiego 
i proponuje zwołanie konferen 
cji ministrów dla omówienia 
tylko i wyłącznie sprawy wy­
borów.

Wynika z tego jasno, że rzą 
dy zachodnie zamierzają prze 
prowadzić wybory pod kontro 
!ą wojsk okupacyjnych, a przed 
smak takich „wolnych" wyho 
rów dały nam dullesowsko-

adenauerowskie wybory z dnia 
6 września. Nienadaremnie, 
jak yvidać, rządy zachodnie 
przeprowadziły, przed wysla 
niem noty do rządu ZSRR, kon­
sultacje z Adenauerem.

W tych warunkach rząd 
ZSRR przedłożył konkretne 
propozycje odbycia konferencji 
5 mocarstw obejmującej ZSRR, 
USA, Chińską Republikę Ludo 
wą, Anglię i Francję dla omó­
wienia kroków zmierzających 
do złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Rząd ZSRR zaproponował 
również odbycie konferencji 4 
mocarstw, obejmującej ZSRR, 
USA, Anglię i Francję, dla 
omówienia sprawy niemieckiej 
Rząd ZSRR zaproponował rów­
nocześnie, by wybory nie były 
wyłącznym tematem konferen­
cji, żeby na konferencji 4 mi­
nistrów spraw zagranicznych 
rozpatrywane były wszystkie 
zagadnienia związane z utwo 
rżeniem Niemiec zjednoczonych, 
demokratycznych i pokojowych 

Propozycje rządu ZSRR 
są odzwierciedleniem dążeń 
wszystkich ludzi uczciwie pra 
gnących pokoju Nie wolno 
igrać z uczuciami narodów 
spragnionych od 8 lat trwałe­
go pokoju w Europie, w Azji i 
na calvm świecie. Ludzkość 
umęczona latami wojny „go 
rącej“  nie chce również i „woj 
nv zimnej“ , nie chce polityki 
agresji, dyktatu i szantażu, 
prowadzonej, przez USA i po­
słuszne im rządy krajów za 
chodnieh Miłujące pokój naro 
dy, a wśród nich i naród poi 
ski nie szczędzą i nie będą 
szczędziły wysiłków, by za- 
triumiowaly idpp pokoju - i 
współpracy międzynarodowej 
zawarte w propozycjach rządu 
ZSRR.

rek, ks. prof. Czesław Oraczew­
ski, ks. Piotr Kotarski.

W przyjętej rezolucji m. in. 
czytamy:

„Konferencja Głównej .Komi­
sji Księży przy ZBoWiD, z u 
działem przedstawicieli okręgo­
wych komisji księży z całego 
kraju, ze szczerą radością 
przyjmuje deklarację Episkopa­
tu polskiego, która położy wre­
szcie kres rozterce jaka dręczy­
ła serca tylu kapłanów polskich 
i dobrych Polaków. Z prawdzi­
wą radością doczekaliśmy się 
deklaracji Episkopatu polskiego, 
potępiającej wrogą działalność 
ujawnioną w procesie ks. bisku­
pa Kaczmarka oraz zlecenia E 
piskopatu tak duchowieństwu 
jak i wszystkim wiernym ka­
tolikom wykonania w pełni 
przyjętych uroczyście przez Ko­
ściół zobowiązań".

„Dołożymy wszelkich starań, 
aby pomóc Episkopatowi wyko 
nywać wiernie zadania zawarte 
w jego deklaracji z 28 wrześ­
nia 1953 r Widzimy w tej de­
klaracji zwycięstwo jedynie 
słusznej postawy łączącej nie­
rozerwalnie dobro Kościoła i 
dobro Państwa.

Uważamy, że dla wcielenia 
w życie zasad tej deklaracji, 
dla zapewnienia harmonijnej 
współpracy i zgody duchowień­
stwa z władzami państwowymi, 
musimy przekonać tycli wszyst 
kich, którzy ulegają opacznym 
poglądom o służebnej roli Ko 
ścioła w stosunku do wstecz 
nvch systemów społeczno-poli­
tycznych“ .

„Trzeba sobie zdać sprawę 
z tego, że wszelkie wrogie o- 
środki dywersyjne nie będą 
szczędziły środków, aby żero­
wać na rozterce ludzi chwiej­
nych, czy też na awanturnictwie 
ludzi zbłąkanych“ .

„Bólem przejmuje nas, że 
Stolica Apostolska, której nie 
powinny być obce sprawy ka­
tolickiego narodu polskiego, 
odmawia Polsce prawa do ziem, 
na których żyje 7 milionów Po­
laków, popiera przeciwko nam 
przestępcze rojenia niemieckich 
szowinistów, domaga się od nas 
byśmy milczeli wobec rozpasa- 
nej akcji antypolskiej niektó­
rych biskupów niemieckich, 
godnych spadkobierców haka- 
tysty kardynała Bertrama“ .

„Odpowiedzialność za atmo­
sferę ujawnioną na procesie 
spada na dotychczasowe kiero- 
wnictwo Episkopatu, na ks ar­
cybiskupa Wyszyńskiego, który 
całą' swoją postawą sprzyjał 
wytwarzaniu tej atmosfery“

„Nowe kierownictwo Episko­
patu, deklaracja z 28 września, 
stwarzają warunki dla owocnej 
współpracy duchowieństwa z 
władzami państwowymi — ku 
pożytkowi Ojpzyzny i wiary ka­
tolickiej.

Zwracamy się więc do was 
bracia kapłani: Wytężmy
wszystkie siły dla pracy nad 
umocnieniem jedności narodu 
polskiego, dla yyiprnej służby 
Państwu I,udowemu, dla umoc­
nienia jedności Kościoła z Na­
rodem".

Wiadomości sportowe
Poznań —  Tirana 1:0 

w piłce nożnej
W ram ach  im p re z  sp o rto w y c h  

zo rg a n izo w a n ych  z o k a z ji ..D n i Po­
znan ia"' rozeg rane  zosta ło  na bo isku  
poznańsk iego  K o le ja rz a , m ię d z y n a ­
rodow e sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ie ­
dzy  re p re z e n ta c ja m i T ira n y  ł  Po­
znan ia

S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  sie szczę­
ś liw y m  zw y c ię s tw e m  d ru ż y n y  Po­
znan ia  1:0 (1:0) Z w y c ię s k a  b ra m ­
kę z d o b y ł po p ie lone j a k c ji  w  10 
m in u c ie  A n io ła  D ru żyn a  gości g^a- 
ia dob rze  te c h n ic z n ie  P ła s k im i 
k ró tk im i p od a n ia m i zd ob yw a ła , te­
ren. p rz e p ro w a d z a ją c  ład n e  zagra 
n ia  w  a ta k u , k tó re m u  b ra k ło  je d ­
nak zd ecyd o w an ia  i d y s p o z y c ji 
s trz a ło w e j na po lu  p o d b ra m k o w y m  
Na sp ec ja lne  w y ró ż n ie n ie  w  zespo 
le gości z a s łu g u ją  ob rońca  Dashi 
pom o cn ik  S h a k ir ł  o raz  n apas tn icy  
Bor1c1 i R esm ija  D ru ż y n a  p ozn a ń ­
ska w c iągu  p ie rw s z y c h  in  m in u t 
n a rz u c iła  bardzo  s iln e  tem po, a je t 
a tak  p rz e p ro w a d z ił w ty m  czasie 
k i lk a  u d a n y c h  w y p a d ó w  Jeden  z 
n ich  z a k o ń c z y ł sie s k u te czn ym  
s trza łem  A n io ły  Od te j p o ry  Po la ­
cy  g ra li p rzew a żn ie  górą . p rz e g ry ­
wa iąc p ra w ie  w s z y s tk ie  p o je d y n k i 
z b lo k ie m  d e fe n z y w n y n r r fo ś c i, k tó ­
rzy  n ie m a l c a łk o w ic ie  p rz e le li in i ­
c ja ty w ę  Po z m ia n ie  bo isk  ca ły  c ię ­
żar g ry  spad ł na b a rk i p oznańsk ie ! 
d e fe n z y w y , k tó ra  sku te c z n ie  l ik w i ­
dow a ła  a ta k i gości W d ru ż y n ie  go­
spoda rzy  obok b ra m ka rza  G ro n o w  
sk iego  dobrze  w y p a d li o b ro ń c y  
S łom a w  pom ocy o raz  w a ta ku  
G ro n o w s k i l  i  A n io ł* .

Rumuńskie drużyny 
piłki ręcznej

zwyciężają w Stalinogrodzie
Na s ta d io n ie  B u d o w la n y c h  w  C ho ­

rzo w ie  rozpoczą ł sie m ię d z y n a ro d o ­
w y  tu r n ie j  p i łk i  rę czne j z u d z ia ­
łem  ru m u ń s k ic h  d ru ż y n  S titn ta  ko ­
b ie ty ) , D yna m o  (m ę żczyźn i) o raz 
re p re z e n ta c ji żeńsk ich  1 m ę sk ich  
ZS B u d o w la n i i ZS G ó rn ik .

W p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  S tJ ln ta  
pokona ła  B u d o w la n y c h  8:1 (4:0).
B ra m k i d ia  z w y c ię żczyń  z d o b y ły : 
D ob re  i D rasser — po 3. J ia n u  1 
P a dureanu  — po l .  a d la  d ru ż y n y  
p o ls k ie j -  K o w o lik .

W d ru g im  s p o tk a n iu  D yna m o  po 
c ie k a w e j g rze  p o ko n a ło  G ó rn ik a  14 3 
(6:3) B ra m k i z d o b y li d la  D yna m o : 
C a lin a n  — 4, Lachę  — 3, (s tra tę  
-  2 o raz  S tre it fe rd t.  Donca. A n to - 
nescu. Z a n k  1 Z u g rave scu  — no 1. 
D la G ó rn ik a : H e n m a n n  — 2 o raz  
T a tu ś  —■ 1.

17 runda
turnieju szachowego 

w Zurichu
Z U R IC H  W Z u r tc h u , w  da lszym  

ciągu m ięd zyn a  in d o w eg o  tu rn ie ju  
szachow ego ro z tn y w a n o  17 m odę . 
R em isem  Z a ko ń czy ły  się n a rt ie : 
Szabo — S m ys low , A w s rh a c h  — 
Keres. P e tio s la n  — R e*h e vs ':v  1 
N a ld o r f  -  B ro n s z ta jn . T rz y  partia 
odłożono.
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S a n a t o r i u m  w D a i r e n

W  trosce o zd row ie  ludz i p racy  rząd C h in  L udow ych  u ru ch a m ia  w c iąż  now e ośrodk i  le ­
czenia i zapobiegania  chorobom. Na zdjęciu : rob o tn icy  na k u ra c j i  w  s a na to r ium  w  Da iren

F o to : H s in -h u a

Jedna zmiana -  drugiej
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z INOWROCŁAWIA)

— Bywało tak nieraz przed 
końcem zmiany. Jeszcze do 
gwizdka daleko, a już ludzie 
zaczynali schodzić ze swych 
miejsc pracy, już myli się, u- 
bierali, a jak tam szła pro­
dukcja — lepiej nie mówić. 
Weźmy u nas, na sprężarkach 
— opowiada tow. Jagodziński 
-— jeśli przez niedopatrzenie 
dopuścić do spadku obrotów, 
to sprężarki dają o dwadzie­
ścia, nawet o trzydzieści pro­
cent mniej gazu. A gdy mniej 
gazu, to i mniejsza produkcja 
na dalszych oddziałach. Znacz­
na część awarii miała przyczy­
nę właśnie w tych niedopatrze­
niach przy schodzeniu zmian, 
zanim następne nie przystąpiły 
do pracy.

Nie tylko w maszynowni 
Inowrocławskich Zakładów So­
dowych ale i w innych dzia­
łach zjawisko to przysparzało 
niemało kłopotu. Na oddziale 
fabrykacji konkretne dane mó­
wiły, że w pierwszych dwóch 
godzinach zmiany produkcja 
była zawsze o więcej niż 10 
proc. niższa od normalnej, a 
to dlatego, że w czasie po­
przedzającym zmianę nadzór 
nad aparaturą był niedbały, 
następowało rozregulowanie re. 
żimu technologicznego, po pro­
stu zakłócenie biegu pracy od­
działu.

Pod koniec lutego, kiedy już 
zaczynały się na dobre przygo­
towania do konferencji partyj- 
no-technicznej, jaka miała się 
odbyć latem w zakładach, w 
maszynowni, jako w pierwszym 
oddziale zaczęto szukać dróg 
wyjścia z tej,, sytuacji.

Trudno teraz właściwie po­
wiedzieć, kto pierwszy skiero­
wał uwagę załogi na metodę 
Zandarowej. To pewne, że dłu­
go debatowano nad tą metodą 
na zebraniu oddziałowej orga­
nizacji partyjnej; potem na ze­
braniu catej załogi oddziału. 
Kierownik, tow. inż. Winiar­
ski, szczegółowo wyjaśniał, na 
czvm polega zastosowanie tej 
metody konkretnie tu, w ma­
szynowni.

Załoga maszynowni rzuciła 
hasto: „Przekazuję zmianę w 
takim stanie, w jakim chciał­
bym ją odebrać“ . Sprężarkowi 
— tow tow. Jagodziński, Szulc, 
Klepka, starsi palacze Lasków- ; 
ski, tow. Jaskólski, ich pomoc­
nicy jak Wiśniewski czy Ła- 
weeki — oto pierwsi z tych. 
którzy zawiesili na swych sta­
nowiskach roboczych czerwone 
proporczyki ze stówami: „Sto­
suję metodę Zandarowej“ .

Zainicjowana w maszynow­
ni nowa metoda pracy szybko 
rozprzestrzeniła się na inne od­
działy, znajdując podatny 
grunt, przeorany coraz inten­
sywniejszymi przygotowaniami 
do konferencji.

— Chodzi o to — wyjaśnia 
aparatowy na aparatach wy- 
parnych działu kaustyki, tow. 
Władysław Pijanowski — że­
by do końca zmiany jak najsu- 
mienniei obsługiwać aparaturę 
i nie dopuścić do jakichkol­
wiek odchyleń. Temperatury, 
ciśnienia muszą „grać“ . Każdy 
z nas przychodzi na jakiś czas 
przed zmianą i sprawdza, czy 
poprzednik przekazuje wszyst­
ko w porządku. Odchodząc zaś

mówimy następcy o każdym 
zauważonym zjawisku, o tym, 
jakie mieliśmy trudności. Każ­
da zmiana ma teraz swój plan 
i pracujemy tak, aby nie ty l­
ko nasza, ale i następna zmia­
na plan ten wykonała.

*
Podobnie opowiada stary, do­

świadczony robotnik, sekretarz 
oddziałowej organizacji partyj­
nej na dziale chlorku wapnia, 
tow. Saja, zwracając szczegól­
ną uwagę na potrzebę dbałości 
o aparaturę; podobnie opowia­
dają i robotnicy na innych 
działach. W Inowrocławskich 

j Zakładach Sodowych zaczęto 
| zwracać uwagę na jak naj­
sumienniejsze przekazywanie 
wzajemnie zmiany. Okazało się, 
że metoda Zandarowej, odpo­
wiednio przystosowana, ma 
wielkie znaczenie w przemyśle 
chemicznym. Okazało się, że 
przynosi ona realne, namacal­
ne korzyści, przyczyniając się 
do lepszego wykonania planu. 
Na oddziałach np. chlorku wap­
nia czy kanstyku, gdzie jest w 
pełni stosowana, plany wyko­
nywane są z nadwyżką.

Rozregulować bieg procesu 
produkcyjnego w fabryce che­
micznej jest bardzo łatwo; u- 
regulować go z powrotem — 
znacznie trudniej. Dlatego też 
właśnie w przemyśle chemicz­
nym — jak zresztą w innych 
o podobnej, ciągłej produkcji, 
np. w hutnictwie metoda Zan­
darowej odpowiednio przysto­
sowana do warunków tych 
przemysłów — powinna znaleźć 
bardzo szerokie zastosowanie. 

M. KOWALEWSKI

iperzy przekazali PGR-owi w Parczu 
zminowane tereny b. kwatery Hitlera

(f) Realizując zobowiązanie 
dla uczczenia 10-lecia Ludowe 
go Wojska Polskiego, sapem 
N-tej jednostki WP roznnno 
wali 52 ha ziemi ornej, znajdu­
jącej się na terenie b. kwatery 
Hitlera, w Parczu wojewodz 
two olsztyńskie, wydobywając 
z niej 27.707 min.

Ostatnio odbyła się z udzia 
łem licznie przybyłych miesz 
kariców okolicznych wsi, uro­
czystość przekazania rozmino­
wanego terenu PGR-owi w Par­
czu.

| Załoga PGR w Parczu przej- 
! mując rozminowaną ziemię, zo 
bowiązala się zebrać z niej w 
przyszłym roku po 18 q zboża 
z ha.

W czasie uroczystości wrę­
czono przodującym saperom 
ufundowane przez miejscowe 
społeczeństwo nagrody. Pierwsi 
zostali nagrodzeni saperzy: Ka 
czmarczyk, Bernatowicz i Ja 
gietto, którzy wyróżnili się 
szczególnie w pracy nad roz­
minowaniem przekazanej PGR 
ziemi, wydobywając po 1000 
min każdy. (PAP)

Aby ułatwić pracę elektrowni w okresie jesienno “ Zimowym
W celu odciążenia elek- 
i uniknięcia wyłączania 
rejonów z sieci w go­

li zwiększonego zapo­
dania prądu w okresie 
io - zimowym, zakłady 
ysiowe woj. szczecińskie- 
racowują piany oszczęd- 
poboru energii i mocy 

,-cznej.
dzo dobrze opracowała 
gazownia szczecińska. Po- 
viono tam wyłączać pew- 
rządzenia w godzinach 
owych przez stworzenie 
j produkcyjnych w czasie 
i jiabszego zapotrzebowa 
a prąd. Dobrze przygoto- 
się do jesienno-zimowego

okresu zwiększonego zapotrze­
bowania na prąd Pomorskie 
Zakłady Przemysłu Tłuszczo­
wego w Stargardzie, gdzie 
przestrzega się wyłączania s il­
ników podczas najkrótszych 
nawet postojów maszyn.

Nie wszystkie jednak zakła­
dy przemysłowe woj. szczeciń­
skiego wykazują należyte zro­
zumienie" tego zagadnienia. 
Przykładem chaotycznej i przy­
padkowej gospodarki - energią 
są Szczecińskie Zakłady Włó­
kien Sztucznych, które syste­
matycznie przekraczają o k il­
kanaście procent przydzielony 
im na godziny szczytowe lim it 
mocy. (PAP)

Zwickswn'« ilości 
linii PKS

w okresie zimowym
(f) 4 października br. Pań­

stwowa Komunikacja Samocho­
dowa wprowadzi w życie nowy, 
zimowy rozkład jazdy autobu­
sów.

Rozkład zimowy przynosi 
wzrost zasięgu lin ii komunika­
cyjnych. Dzięki zwiększeniu 
taboru autobusowego oraz 
usprawnieniu eksploatacji ist­
niejącego taboru, PKS tworzy 
130 nowych lin ii komunikacyj­
nych. Ogólna liczba kursów 
wzrosła o 600 dziennie. Prze­
szło 700 dalszych miejscowości 
uzyskuje obecnie komunikację 
PKS. ,  (PAP)

Pierwszy w kraju 
dworcowy punkt 

apteczny
(a) WROCŁAW. Na Dwor­

cu Głównym we Wrocławiu 
otwarto pierwszy w kraju 
dworcowy punkt apteczny. No- 
wouruchomiona placówka po­
siada piękny, estetycznie urzą­
dzony lokal i zaopatrzona jest 
w szeroki asortyment leków 
i specyfików. Najczęstszymi 
klientami są podróżni dojeżdża­
jący do Wrocławia do pracy, 
dla których możność nabycia 
gotowych leków na dworcu sta­
nowi poważne udogodnienie.

(PAP)

W o  I)  P O W I E  H Z  I N A  K R Y  T  Y K  Ę

„O współzawodnictwie
W związku z artykułem p.t.

„O współzawodnictwie pra­
cy“  omawiającym zagadnienia 
współzawodnictwa w niektó­
rych fabrykach na terenie Byd 
goszezy, otrzymaliśmy pismo 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
Pomorza, podpisane przez se­
kretarza KW tow.. Rogowskie­
go i stwierdzające m. in.: 

„Artykuł trafnie określił sytua­
cję i braki na odcinku współ­
zawodnictwa pracy, jak również 
stylu pracy wydziałów KM, KP. 
KD jak i wydziału ekonomicz­
nego KW.

Artykuł ten omówiliśmy na 
odprawie pracowników wydzia­
łu ekonomicznego. KYV i na na­

radach pracowników politycz­
nych KM, KP, KD oraz sekreta­
rzy podstawowych organizacji 
partyjnych. Wywołał on szero­
ką dyskusję, w której podkreślo­
no potrzebę usprawmema^ na­
szej pracy, głębszego powiąza­
nia jej z dołowymi instancjami 
partyjnymi jak i natężenia pra­
cy masowo-pol¡tycznej ¡w  za­
kładach produkcyjnych.

Artykuł przyczynił się do po­
prawy stylu pracy wydz. eko­
nomicznego KW, do zerwania 
z metodą wyręczania i zastępo­
wania KM,*KP i KD w zakła­
dach pracy.

Wnioski wypływające z arty­
kułu wykorzystaliśmy również

p r a c y “

na branżowych naradach par- 
tyjno-gospodarczych przy oma­
wianiu wykonania planów za 
i-sze półrocze br.“

*
Jednocześnie otrzymaliśmy 

pismo Komitetu Miejskiego 
PZPR w Bydgoszczy, podpisa­
ne przez tow. Szapaiowskiego 
i sekretarza KM. Pismo zawia­
damia m. in., że artykuł wy­
korzystano w opracowaniu mu 
teriatów na plenum KM, które 
odbyło się 22 sierpnia. Tematem 
plenum była „Walka o poli­
tyczne i ideologiczne umocnie­
nie organizacji partyjnej w 
Bydgoszczy“ .

Laureaci o twardych dłoniach
Hak dźwigu chwyta pojem- ! wości; nawet w  tej samej ko­

nik i lekko unosi go do góry. ; palni zdarzają się różne rodza- 
Czerwony sześcian cegieł szyb- je złóż. Przy tym cegta prze- 
ko maleje w oczach; u szczytu i znaczona na budowę wysokoś- 
Pałacu Kultury i Nauki, na . ciową, gdzie wszystko jest pre- 
trzydziestopiętrowej wysokości ' cyzyjne jak w zegarku, musi 
ma już rozmiary dziecinnego odpowiadać szczególnie ostrym 
klocka-zabawki. ' normom w dziedzinie wymia-

Za chwilę hak dźwigu opa- rów, wytrzymałości na ściska-
da po nowy ładunek. A na gó­
rze już ręce murarzy układają 
świeżo dostarczoną cegłę. Mur 
rośnie.

Nowy rodzaj cegły

nie, odporności na mróz i ha­
łas.

Opracowaniem produkcji st- 
tówki zajęło się jednocześnie 
kilka cegielń, rozrzuconych po 
całym kraju: w Scińawce, Gru-

Cegła używana przy budo- i dziądzu, .Grębocinie, Szydłowie, 
wie wysokościowej części Pała- Tarnowie. Nagrodę Państwową 
cu różni się od tej, którą za- j otrzymali ci spośród robotni- 
zwyczaj oglądamy na budo- i '<®w ' kierownictwa, którzy w 
wach. Jest półtora raza więk- °Prac0Wan'e Pr°dukcji nowego 
sza — choć ciężar posiada ten ¡asortymentu ceramiki btidowla- 
satn, co „normalna“ — a przy 1 neJ włożyli największy wkład, 
tym jest podziurawiona otwo- j 3 w'?c; Wilhelm Murawski, Pa­
rami niby plaster miodu. Na- i we* Górecki, Władysław Prono-
zywa się sitówka. Zwykła, peł­
na cegła zwiększyłaby o trze­
cią'część ciężar budynku, co 
przy budowie takiego giganta 
jak Pałac Kultury i Nauki spo­
wodowałoby. wielkie trudności 
techniczne.

Sitówka jest nie tylko lżej- an Kuczek, 
sza. Jest .większa — a więc 
zmniejsza ilość fug, co pozwala 
na oszczędniejsze zużycie za-pra-1 
wy; posiada lepsze niż cegła 
pełna właściwości izolacyjne — 
a więc fepiej chroni przed zim­
nem i hałasem.

Takiego gatunku cegiy nie 
znało dotychczas polskie bu­
downictwo. A jest on bardzo 
przydatny. Nie tylko do „wy

bis, Adam Ambrozik, Włady­
sław Siedlik, Julian Szaliński, 
Bronisław Bukowski, Paweł 
Jurek, Walter Lakwa, Adam 
Kloryga, Władysław Golec, 
Władysław Janas, Jan Pyjor, 
Michał Masło, Stefan Firek,

„Błędne koło“
Połowa członków nagrodzo­

nego .zespołu pracuje w dwu 
cegielniach Tarnowskich Za­
kładów Ceramiki Budowlanej— 
„Konstancji“ i „K anto rii“ .

W Tarnowie próby nad pro­
dukcją sitówki rozpoczęto pod 
koniec sierpnia ubiegłego roku. 
Przede wszystkim trzeba było

sokościowców“ , ale do wszyst- j opracować ustnik praśy for- 
kich budynków, od których wy- jmierczej — urządzenie tworzą- 
maga się szczególnej lekkości, | ce otwory w formującej się ce- 
wytrzymałości i izolacji przed i gle. Jego budowa musi być u- 
zimnem i hałasem — a więc j zależniona od lokalnych wa- 
ośrodków leczniczych, wyższych j runków, a przy tym bardzo pre- 
uczelni, laboratoriów nauko- jcyzyjna, bo glina przechodząca 
wych. przez ustnik formujący cegtę z

Niefachowiec oglądając,[otworami napotyka na opór
kształtkę sitówki nie zauważy 
w niej nic nadzwyczajnego. A 
tymczasem wyprodukowanie w
Polsce takiej „cegły z dziura-g osiemnaście razy bezskutecznie
mi“  wymagało pokonania o-

wielokrotnie wyższy, rnż przy 
ustniku formującym cegłę peł­
ną. Ślusarz Władysław Golec

opracowywał różne typy ustni-
gromnych trudności, było tak | ków, nim wreszcie znalazł wia 
wielkim osiągnięciem naszego i ściwe rozwiązanie. Jego ustnik 
przemysłu materiałów budowla- I nie tylko dobrze formuje cegłę, 
nycli, że zespól, który opraco- j ale jest bardzo trwały. Dzięki 
wał produkcję sitówki, został j urządzeniu zwilżającemu po- 
zaszczytnie wyróżniony Nagro- ! wierzchnię posuwu gliny, a tym
dą Państwową I I I  stopnia w 
bieżącym roku.

Sitówka jest od' dawna pro­
dukowana w ZSRR. Ale nie

samym chroniącemu metal od 
zdarcia, może służyć do pro­
dukcji kilkuset tysięcy cegieł. 

Jednocześnie trzeba byto o-
można było u nas skorzystać z | pracować właściwy skład masy

ca. No a glina ma odmienne : nym ciężarze objętościowym, 
właściwości w każdej miejsco- Trzeba dodawać składniki

i „schudzające“  mieszankę, ale 
jte z kolei powodują zbytnią na- 
jsiąkliwość gotowej cegty. Sio- 
| wem, błędne koto. Długo kręci- 
! li się w nim tarnowscy cera­
micy, długo próbowali różnych 

[procentów piaskowej domieszki, 
nim wreszcie opracowali dobry 
skład mieszanki.

Nadeszła najważniejsza 
[chwila: pierwsza partia sitów- 
ki wędruje z suszarni do pie­
ca. W przemyśle ceramicznym 
piec spełnia rolę surowego 
egzaminatora. On to bezwzglę­
dnie wytyka wszelkie braki w 
doborze masy formierezej, for­
mowaniu, suszeniu. Zespól 
przyszłych laureatów z drże­
niem oczekiwał tej chwili, tym 
bardziej, że w suszarniach no- 

j wy asortyment zachowywał się 
| podejrzanie — pękał.

Wyrok pieca był bezlitosny: 
klęska. Zamiast równych, czer­
wonych rzędów dobrze wypalo­
nej cegły — stosy złomu.

Pomoc przyszła w  porę
Spróbowano jeszcze raz. 

Wynik — 80% złomu. Cztery 
piąte produkcji, która chłonie 
tyle czasu i wysiłku, idzie na 
marne. Załoga cegielń prowa­
dzących próby riad sitówką za­
częła się oburzać. No, bo też 

j sytuacja w tym okresie byia 
wręcz paradoksalna: budowy 
w całym kraju czekają na ce­
głę i dachówkę, a tutaj produ­
kuje się złom. Trzeba z tym 
skończyć. Byli i tacy, którzy u- 
ważali, że należy przerwać pró­
by, dać sobie spokój z sitówką, 
której widocznie nie da się u 
nas wytwarzać, a wrócić do 
starej produkcji cegły i dachów­
ki. Część załogi zniechęciła się. 
Gdy w „Kantorii“  trzeba byto 
ochotników, którzy by po pra­
cy stanęli na drugą zmianę do 
obsługi kołottoku — nikt się 
nie zgłosi). Wzięli więc łopaty 
technik Adam Kloryga i Jan 
Pyjor — robotnik, który wkrót- 

| ce potem awansował na maj­
stra — i po pracy obsługiwali 

i kolotłok.
Niewesoło było wtedy zespo­

łowi przyszłych laureatów. Nic 
¡jakoś nie wychodziło. Tarnow- 
j scy racjonalizatorzy jeździli do 
I innych cegielń, które również 
| prowadziły próby nad sitówką, 
ale i tam wyniki były nielep- 
sze.

Z pomocą przyszli towarzy­
sze radzieccy. Tarnowscy racjo­
nalizatorzy zwiedzili budowę 
Pałacu Kultury i Nauki. Konfe­
rowali ze specjalistami od wy­
sokościowego budownictwa. 
Nawiązali stały kontakt z kie- 

1 równikiem laboratorium kon­

trolnego budowy Pałacu — 
kandydatem nauk technicznych 
inż. Mielnikowem. Skorzystali 
ze wskazówek, których udzielił 
im osobiście Pełnomocnik Rzą­
du ZSRR do spraw budowy Pa­
łacu. Wrócili do Tarnowa po­
krzepieni, pełni nowych pomy­
słów, z wiarą w zwycięstwo.

Trzeba było pokonać trudno­
ści techniczne. Ale „trudności 
techniczne“  — to wyrażenie, za 
którym, jak za maską, ukrywa 
się wciąż ten sam, szeroko po­
jęty, problem: problem ludzi, 
którzy pokonują trudności. Ną- 

! leżało więc wśród załogi stwo- 
| rzyć atmosferę zapału i zespo- 
j.łówej pracy, przepoić ją wiarą w 
¡zwycięstwo, uczynić z niej praw- 
i dziwy kolektyw, w którym wszy 
| stkie mózgi i ręce pracują wed- 
; lug jednej myśli.
| Tak pojęła swoje zadanie pod- 
j stawowa organizacja partyjna 
iw  „Konstancji“  i jej sekretarz 
| tow. Stefan Firek.

Co wieczór prawie zbierała się 
jegzekutywa. Opracowywano pla- 
| ny pracy organizacji na każdy 
i dzień. Zmobilizowano grupy 
partyjne, ożywiono organizację 

I związkową. Towarzysze partyjni 
¡przeprowadzali setki rozmów in- 
J dywidualnych z bezpartyjnymi. 
Mówili o Pałacu Kultury i Ńau- 

j ki — widocznym symbolu na- 
I szej niewzruszonej przyjaźni z 
¡narodami Kraju Rad, symbolu 
| pokojowego budownictwa. Tłu- 
¡maczyli jalk bardzo potrzebny 
jest nowy asortyment cegiy 

| wielu budowom w kraju. Odwo­
ływali się do patriotyzmu ro- 

| botników, do ich dumy. 
i Taka robota nie mogła nie dać 
i rezultatów. Załoga przejęła się 
i swoim zadaniem, uwierzyła w 
| zwycięstwo. Otworzyło się nie- 
I wyczerpane źródło robotniczej 
jofiarności w pracy. Przykład da- 
j wali aktywiści partyjni: Firek, 
j Siedlik, Kuczek, Golec podczas 
1 prób po dwie doby riie scho­
dzili ze swoich stanowisk robo­
czych.

Zbliżała się wielkimi krokami 
zima, a cegielnie nie posiada­
ły dostatecznego zapasu zhal- 
dowanego surowca. Glina, nim 
przekształci się w masę for- 
mierczą, musi dość długo le­
żeć w hałdach i „lasować się“ 
pod wpływem deszczu, słońca i 
wiatru. Surowiec zbyt krótko 
hatdowany daje zte efekty pro­
dukcyjne — zrobiona z niego 

| cegła pęka. Bojowym zadaniem 
1 załogi stało się więc przygoto­
wanie zapasu. Kopacze dawali 
przykład wielkiej ofiarności, 
pracując na przekór deszczowi 
i śniegowi po kolana w lodo­
wałem rzadkim biocie.

I Kierownictwo zakładów wy* 
i starało się o koparki i spycha­
cze. Hałdy zaczęły rosnąć. Ais 

i w „Kantorii“  nie dato się zasto­
sować koparek i sytuacja stawa­
ła się krytyczna.

Uratował ją szczęśliwy no- 
¡w.atorski pomysł hałdowania 
I gliny na miejscu kopam i, prze- 
j rzucania jej po prostu. Zadanie 
i nagromadzenia surowca zosU- 
j io zwycięsko zrealizowane.

Głos mają palacze
| Za tym zwycięstwem poszły 
i dalsze. Procent złomu zaczął 
szybko spadać. Ostatnim zada- 

j niem było prawidłowe opraco- 
i wanie-procesu wypalania. Glos 
¡oddano palaczom. Próbowali orii 
i wszelkich sposobów. Obchodzili 
| się z sitówką jak z kruchym cac- 
i kiem: wprowadzili dla niej spe- 
i cjalne okresy przesuszania, pod­
grzewania i dopiero wypalania; 

¡przegradzali poszczególne ko- 
! mory zaporami papierowymi;
| próbowali układać sitówkę w 
| piecu wprost na podłodze, po- 
I tern na palonej cegle, wreszcie 
| na cegle surowej. Stefan Firek 
i Michał Masło gromadzili do- 

| świadczenia, udoskonalali pra* 
cę z każdym dniem. Gdv wszy- 

I stko już było w porządku oka* 
: zało się, że postęp ognia w pie- 
| cu jest zbyt powolny. Ale w 
I końcu pokonano i tę trudność.

W styczniu tarnowskie cegieł- 
| nie wypuściły pierwszą partię 
; naprodukowanej dotychczas w 
i Polsce cegły sitówki. Od tej po- 
i ry krzywa produkcji nowego a- 
\ sortymentu idzie w górę. Plany 
i miesięczne są z reguiy przekra- 
jczane.

Zwycięstwo zostało osiągnię­
te nie tylko dzięki zespołowi dzi­
siejszych laureatów. Ziożyta się 
na nie praca całej załogi — ko­
lektywu robotniczego, który 
zmobilizował swą olbrzymią 
wiedzę praktyczną, zapał i ofiar­
ność. Jest ono wynikiem nowe­
go, socjalistycznego stosunku do 
pracy, którego treść stanowi głę. 
bokie, twórcze zrozumienie ce- 

I iów socjalistycznego budow- 
\ nictwa i poświęcenie mu wszy*
| stkich sił. *

%
Laureaci Nagrody Państwo* 

wej z Tarnowa mają twarde, sę­
kate dionie, na których odci­
ski od łopaty wypisały historię 
wieloletniej, ciężkiej pracy. Na­
zwiska tych ludzi, na liście na­
gród państwowych umieszczone 
wśród nazwisk uczonych o świa­
towej stawie, pisarzy i artystów 
— to typowa i głęboko optymi­
styczna ilustracja postępów na* 
szej rewolucji, kulturalnej.

ZBIGNIEW SIEDLECKI

Koncerty chopinowskie
BYDGOSZCZ (kor. w ł.). —

Koncerty Państwowej Filhar­
monii Pomorskiej pod nazwą 
„Szlakiem Chopina“  mają już 
s w o ją  ustaloną tradycję.

Niedawno Państwowa 
harmonia Pomorska 
w Szafami, w dworku zamie­
nionym na szkolę muzyczną im. 
Chopina.

Fil-

Koncertu na wolnym powie­
trzu wysłuchało kilka tysięcy 
osób przybyłych z całej oko­
licy. Koncert w wykonaniu 
Państwowej- Filharmonii Po­
morskiej pod dyrekcją Z. We- 

i nedyńskiego z udziałem soli- 
j stów Kędry, Dzikówny i Po- 
I słusznego, cieszy! się dużym 
I powodzeniem. ( j .  k . )

Społeczeństwo rzeszowskie na rzecz budowy stolicy
(Kor. w ł.). — Województwo 

rzeszowskie, we współzawodni­
ctwie na SFOS zajmuje jedno z 
pierwszych miejsc w kraju.

Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje praca komitetów 
gminnych w Ciśnie i Nadolu, 
pow Krosno, w Birczy, Rybo- 
tyczach i Żurawicy — pow 
Przemyśl. Ze społecznego

funduszu budowy Warszawy 
przydzielane są pewne kwo­
ty na budowę obiektów socjal­
nych i kulturalnych w terenie. 
W województwie rzeszowskim 
z dotychczasowej sumy 5-ciu 
milionów złotych, otrzymanych 
z SFOS, odbudowano i wybu­
dowano 24 takie obiekty, jak 
np. wiejskie Domy Kultury w

Bieczu, w Gliniku Charzew- 
skim i w Borku Starym i$>.

Na akademii w Rzeszowie, 
na której podsumowano do­
tychczasowy przebieg akcji na 
SFOS, 15 aktywistów otrzyma­
ło odznaki, a 40 komitetów i 
kót odbudowy Warszawy oraz 
szereg osób odznaczono dyplo­
mami. (cb)

Więcej uwagi sprawie rem ontów  bieżących
Miejskie Zarządy Budynków 

Mieszkalnych (MZBM) zarzą­
dzają znaczną częścią budyn­
ków w kraju. Zadaniem ich jest 
— poza załatwianiem wielu 
czynności administracyjnych — 
troska o stan techniczny i wy­
gląd budynku, o utrzymanie go 
przez okres możliwie najdłuż­
szy w stanie zdatnym do użyt­
kowania.

Troska o stan techniczny to 
przede wszystkim staranna kon­
serwacja budynku i systema­
tyczne przeprowadzanie drob­
nych, tzw. „bieżących“  remon­
tów. Sumy, przeznaczone spe­
cjalnie na ten cel znajdują się 
w budżetach poszczególnych 
MZBM-ów. A jednak i konser­
wacja i bieżące remonty ciągle 
jeszcze pozostawiają wiele do 
życzenia. Wystarczy przejrzeć 
iisty, napływające do redakcji, 
do referatów skarg i zażaleń 
prezydiów rad narodowych, czy 
też do MZBM-ów, aby przeko­
nać się jak wiele kłopotów ma­
ją mieszkańcy z powodu nie za­
łatanych na czas drobnych dziur 
w dachach, zatkanych przewo­
dów kanalizacyjnych, popsu­
tych instalacji ftp.

Szczególnie — niedawne, k il­
kudniowe deszcze wykryty i po­
liczyły w dachach domów wszy­
stkie dziury. Stwierdzić trzeba, 
że w wielu wypadkach zrobiły 
to one znacznie lepiej i dokład­
niej niż administratorzy. Nic 
też dziwnego, że z niepokojem 
patrzą mieszkańcy niektórych 
budynków na zaciekające sufi­
ty i z trwogą myślą o zbliżają­
cej się słotnej jesieni.

Z funduszami nie jest źle
Czy nie można byto rzeczy­

wiście naprawić przed zirna; 
wszystkich drobnych częstokroć 
uszkodzeń dachów? Czy nie 
można' było zabezpieczyć mie­
szkańców przed przykrymi skut­
kami opadów? Czy koniecznie 
trzeba czekać, aż jesienne i 
wiosenne deszcze oraz zimowe 
śniegi „zakwalifikują“ dach do 
remontu kapitalnego?

Kiedy spytać dyrektorów 
Miejskich Zarządów Budynków 
Mieszkalnych w Warszawie czy 
w jakimkolwiek innym mieście, 
diacz.ego nie wszystkie dachy 
zostały zabezpieczone przed zi­
mą — odpowiedzą w większo­
ści wypadków, że brak na ten 
cel funduszów. Jeżeli zapytać 
pracowników Stołecznego ZBAA, 
ile potrzebują pieniędzy na'wy­
remontowanie dachów — oka­
zuje się, że nie wiedzą. Nieco 
lepiej wygląda znajomość po­
trzeb terenu w poszczególnych 
MZBM-ach. Dyrekcja MZBM-3 
(Warszawa - Mokotów) wie 
np., że trzeba jeszcze naprawić 
i zabezpieczyć około i 00 dachów 
oraz, że potrzeba na to około 
300.000 złotych. Naprawa do­
mów mieszkalnych dzielnicy —• 
Stare Miasto (MZBM-1) ko­
sztowałaby jeszcze około 1 mi­
liona złotych.

Czy jednak brak funduszów 
jest przyczyną tego, że wiele 
dachów nie zostanie naprawio­
nych przed zimą? Nie. Przy od­
powiedniej gospodarce — fundu. 
sze, przeznaczone na drobne re­
monty mogą i powinny wystar­
czać. A przy tym, jeżeli się 
tylko rzetelnie poszuka, można 
znaleźć na ten cel kredyty do­
datkowe. Przykładem tego mo­
że być MZBM-1 w Warszawie, 
który przy pomocy prezydium 
DRN potrafił znaleźć w swym 
budżecie jeszcze dodatkowe pól 
miliona złotych, przeznaczając 
je na remonty. Także dyrekcja 
MZBM w Lublinie oraz kierow­
nictwo MZBM-5 Warszawa- 
Żoliborz nie narzekają na brak 
pieniędzy.

Załóżmy jednak, że dyrekcja 
MZBM sporządziła właściwie 
swój plan gospodarczy oraz po­
siada potrzebne fundusze. Oka­
zuje się wtedy, że robót nie ma 

:<kto wykonać. Bo czyż brygady 
przy poszczególnych dyrekcjach 
MZBM-ów, liczące przeważnie 
około 10 osób zdolne są prowa­
dzić systematyczną konserwa­
cję 400 — 500 budynków? Na

pewno nie. A przecież są takie 
miasta jak np. Lublin, w któ­
rych MZBM nie posiada w o- 
góle własnych brygad. W teo­
rii — roboty konserwacyjne i 
drobne remonty wykonywać 
wtedy powinno Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane, w praktyce jednak nie­
które roboty, zlecone do wyko­
nania w roku ubiegłym, po dziś 
dzień nie zostały wykonane. 
Warto podkreślić, że lubelski 
MZBM wykorzystał dotychczas 
na remonty bieżące zaledwie 
291 tysięcy złotych, podczas 
gdy kredyty przeznaczone na 
ten cel wynoszą 500 tysięcy 
złotych.

inaczej jest w Warszawie. Tu­
taj MZBM-y mogą korzystać z 
pomocy spółdzielni pracy, te 
jednak niechętnie podejmują się 
„nierentownych“  robót, tym 
bardziej, że zleceniodawca z re­
guły nie może dostarczyć żad­
nych materiałów. Bo mimo, że 
teoretycznie sprawa wygląda 
bardzo prosto — uzyskanie pa­
ru rolek papy czy paru kilogra­
mów gwoździ na remont urasta 
przeważnie do problemu.

Kiedy na przeszkodzie
staje brak materiałów

Przedsiębiorstwa (MZBM-y) 
składają zapotrzebowanie na 
określoną ilość potrzebnych im 
do remontów materiałów. Za­
potrzebowania te ulegają pew­
nej korekcie w Centralnym Za­
rządzie Budynków Mieszkal­
nych, w którym opracowuje się 
rozdzielniki. W praktyce jed­
nak rozdzielniki te pozostają na 
papierze i MZBM-y otrzymują 
albo znikome ilości zapotrzebo­
wanych materiałów, albo nie 
otrzymują nic. MZBM-3 w'War­
szawie np. zapotrzebował na 
rok bieżący 70.000 metrów kwa 
dratowych papy smołowcowej 
Skorygowany rozdzielnik prze­
widział dla tego MZBM-u 
10.000 metrów kwadratowych 
Dotychczas jednak przedsię­
biorstwo nie otrzymało ani

jednej rolki papy. To sa­
mo dotyczy innych MZBM-ów 
i innych materiałów jak 
gwoździe, deski, lepik. Nic 
tedy dziwnego, że w robo­
tach remontowych i lak szczu­
płe brygady mają przestoje — 
zdarza się, że robotnicy przez 
dwa tygodnie czekają na kilka 
kilogramów gwoździ po to ty l­
ko, ażeby w następnym mie­
siącu czekać na deski. Nic też 
dziwnego, że fachowcy, nie 
mogąc z powodu przestojów 
osiągnąć odpowiednich zarób 
ków, przenoszą się z brygad 
MZBM-ów gdzie indziej.

Zaopatrzeniowcy MZBM-ów 
— jak twierdzą — „robią co 
mogą“ . Jeżdżą po GS-acli, po 
zakładach pracy, szukają ma­
teriałów wszędzie tam, gdzie 
tylko można je dostać. Często 
też materiały, zakupywane po 
cenach detalicznych i sprowa­
dzane w niewielkich ilościach 
podnoszą znacznie koszty re­
montów. Rezultatem zaś wszy­
stkich tych kłopotów są dziura­
we dachy, dymiące kominy, 
przeciekające krany oraz za 
pchane instalacje wodociągowe 
i kanalizacyjne.

•

M ateriały muszą się znaleźć

Na setki można liczyć' prze­
ciekające dachy w samej War-1 
szawie, na dziesiątki w Lubli-| 
nie, Radomiu i innych mia­
stach. Nic dziwnego, skjiro w 
Warszawie, w jednym tylko re­
jonie administracyjnym nr 14 
(Stare Miasto), zamiast 40 da­
chów wymagających napraw, 
naprawiono zaledwie 6. A prze­
cież stałej konserwacji i re­
montów bieżących wymagają 
nie tytko stare i mocno, sfaty­
gowane przez czas budynki, 
ale również nowe, wybudowane 
już po wyzwoleniu przez ZOR 
domy mieszkalne — np. w 
Warszawie w Al. Niepodległo­
ści 84/88, czy przy ul. Żerom­
skiego 50/52. Czekają także na 
przegląd i naprawę dziesiątki 
dachów kamieniczek Marien­
sztatu, które nie konserwowa-

I ne i nie naprawione na czaś 
szybko ulegają niszczeniu, 

j Stanu tego — rzecz jasna — 
nadal tolerować nie można. 
Niezależnie bowiem od budow­
nictwa nowego, trzeba zapew­
nić należytą konserwację do­
mom już istniejącym, z-arówno 
starym jak i nowym. Dlatego 
też pilnym i niecierpiącym 
zwłoki zadaniem jest zwiększe­
nie stanu brygad remontowych 
— powiększenie ich przede 
wszystkim o fachowych deka­
rzy i blacharzy. Stan bov'iem, 
jaki istnieje na terenie MZBM-5 
w Warszawie, gdzie nad kon­
serwacją i reperacją prawe 370 
domów czuwa zaledwie dwóch 
dekarzy jest na dalszą metę 
nie do przyjęcia. Warto* rów­
nież zastanowić się nad wzmo­
cnieniem aparatu technicznego 

! MZBM-ów. Jeden czy nawet 
I dwóch techników, zatrudnio- 
| nych w poszczególnych MZBM- 
j ach nie może zapewnić należy- 
I tej fachowej kontroli stanu bii- 
l dynków oraz przebiegu i jako­
ści robót remontowych, zwła- 

i szcza, jeżeli jeszcze z reguiy 
| zajmują się oni sprawami ad- 
j ministracyjnymi Należy także 
i bezwzględnie powołać brygady 
i remontowe tam, gdzie ich — 
jak np, w Lublinie — w ogóle 
nie ma.

Oczywiście, samo zwiększe­
nie brygad nie usprawni bieżą­
cej konserwacji domów, jeże­
li w ślad za tym nie pójdzie 
należyte zaopatrzenie w po- 

! trzebne materiały. I to właśnie 
j zadanie spada na Ministerstwo 
; Gospodarki Komunalnej oraz 
| jego Centralne Zarządy. Opra- 
j -'owanie bowiem samego roz­
dzielnika nią., wystarcza. — 
Rozdzielnikiem dziury w da- 

i chu się nie zakryje.
Na właściwą,' stałą i syste­

matyczną konserwację i bieżą­
ce naprawy czeka setki tvsięcy 
ludzi pracy, zamieszkujących 
w , domach administrowanych 
przez MZBM. Sprawa więc. 
wymaga szybkiego i ostatecz­
nego uregulowania.

I. GOLIK
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Uczmy się od radzieckich towarzyszy
Budowa Kombinatu Nowa 

Huta doskonale jest wyposażo­
na w ciężki sprzęt. Wielka ilość 
robót jest zmechanizowana. Wy­
dawać by się mogło, że plany 
w takich warunkach winny być 
wykonywane bez w 
trudności. Ale tak nie jest.
robót budowlanych najwięk-i renu do budowy kominów ba-

chanizowanych w Nowej Hu­
cie, gdzie do robót ziemnych 
zaczęto używać koparki „wtok“ .

W gąszczu sprzecznych interesów
Obrady tzw. „Ogólnego po­

rozumienia w sprawie taryf 
celnych i handlu“  (GATT) w

Pomysł ten warto wszędzie za- j Genewie, w których' wzięli u- 
stosowac, gdyż daje on olbrzy- j dział przedstawiciele 34 państw
m i P  T A 7 H  i« T \ r  I V n v n  ir>o n r  i ................... . . r .any byc m,e rezultaty. Rozmca w wy- , kapitaHstycznych wskazują na I p .

ększyJ dajnosci uwydatniła s.ę jaskra- stale zaostrzające się sprzecz- , ProwokałcyJ
r  przygotowywaniu te - j ności. których żadne napuszone bec ,mPortu , 

lajwięk- renu do budowy kommow ba- K *'*’■— ~ 1
szego wkładu pracy wymaga- j terii i walcowni, gdzie wydaj- 
ją roboty ziemne, i te właśnie j ność koparki „włókowej“  była

niż ko-

nap
frazesy o „harmonii między 
państwami świata zachodnie­
go“  nie potrafią zasłonić. Zzaprace nie są często wykony-¡o 500 proc. większa 

wane przez koparki na czas. parki „chwytaka“ .
Sprzęt ciężki do robót ziem- I Niektórzy operatorzy w kom- . . . . .
nych traci nieraz 75 procent , binacie uważają, że' s z k o l e n i e  | r °  , r o d z a j u  instytucji wyziera- 
swej zdolności produkcyjnej. | jest im niepotrzebne, że p o s i a - I p a z u r y  uczestników 
Co jest tego przyczyną? j dają dostateczną wiedzę i kwa- i ” .P?rozum,enia > czyhających na

Operatorzy koparek nie sto- j lifiką-cje 'zawodowe. Przodujący 
sują nowych metod prifcy, nie- j radziecki operator Szostaków 
jednokrotnie brak im ódpowied- w ciągu swej kilkudziesięciolet­
nich kwalifikacji zawodowych. I niej pracy, na koparce nieustan- 
Fakt ten stwarza konieczność j nic się doszkalał i ulepsza! 
przeszkąlania i zapoznawania j swe metody pracy, które z ko- 
obsługi ciężkiego sprzętu z no- i i®1 przekazywał kolegom. Uwa- 
wyrini metodami. | żat, że aby kierować precyzyj-j

W dziedzinie tej przykładem j1?111 ciężkim sprzętem budów- [
‘ lanym, umieć go oszczędzać i |

narzekają nie tylko na wyso­
kie cla, lecz również na for­
malności przywozowe, masku­
jące faktyczny zakaz przywo­
zu.

ne szykany wo­
do USA przybie­

rają nieraz karykaturalną po­
stać, psując krew zagranicz­
nym eksporterom. Stany Zjed

<ly 
-o:

siebie i gotowych nawzajem 
skoczyć sobie do gardła.

Porządek dzienny obrad prze­
widywał m. in. omówienie pro­
tekcjonistycznej polityki celnej 
USA, polityki celnej innych kra­
jów kapitalistycznych oraz przy­
jęcie Japonii w poczet człon­
ków tego „porozumienia“ .

i pomocą są dla nas oślągnię- I ' I Sesja odzwierciedliła zao-
cia Związku Radzieckiego. najwydajniej im w ac nitj strzajaca sie walkę o rvnki 
Przodujące metodv radzieckich I 'Ustarcza tylko siła fizyczna 1 zj)Vju Ł Charakterystyczna ce 
budowniczych znalazły w Pol- wytrzymałość operatora. P o - l W .  ^hąrakterystwzną ce-
sce Ludowej szerokie zastoso- -
wanie. Jednak na budowie kom- | wysoka kultu] a techniczna, 
binatu Nowa Huta niezbyt jesz- , (’rij na - wa Sl? m- ’n- Przez 
cze wystarczająco wprowadza I szkolenie, 
się cenne ulepszenia. | Uczmy się od naszych towa-

Inż. Janas będąc w Związku rz-vsz-v ,ze Związku Radziecule- 
Radzieckim zauważył, że przv ?°- ktorz-v dz,?kl opanowaniu 
pewnych pracach ziemnych -  I ! ^stosowaniu w pełni przodu- 
podobnych do prac w kombina- 1 ;met°,ck pracy, osiągają
cie — używane są tam kopar­
ki „włókowe“  a nie „chwy­
taki“ . Spostrzeżenie to zastoso­
wał w Zjednoczeniu Robót Zme-

parawanu paktu atlantyckiego, noczone ustaliły kwoty impor-
Radv Europejskiej i innych te- -ve .oąra"  "ta jące np. przy- 

‘ - woz śmietany w proszku —
do śmiesznej ilości 200 kg rocz­
nie. W ciągu ostatnich 6 lat od 
roku 1946 do 1952 eksport z USA 
wynosił 123 miliardy dolarów, 
a import tylko 78 miliardów. | 
Zmusza to kraje kapitałistycz

| trzebna do tego jest wiedza, I cb^ walki jest fakt, że roz-
: grywa się ona na tle zwęże­
nia światowego rynku kapita­
listycznego, kurczenia jego 
chłonności. W tych warunkach 
zwiększenie eksportu jednego 
państwa oznacza z reguły 
zmniejszenie eksportu konku­
renta. Toczy się ta walka, za- 

wydatne zwiększenie wydajno- i równo pomiędzy poszczególny

wzajemnego obrotu towarowe­
go do 175 milionów funtów 
szterlingów. Suma ta 2,5-krot- 
nie przekracza obroty z roku u- 
biegłego. Anglia w - dalszym 
ciągu zachowała system cel 
preferencyjnych w bloku szter- 
lingowym będący stałym przed­
miotem ataków amerykańskich 
eksporterów. System ten utrud­
nia penetrację USA na rynkach 
brytyjskich i zadaje poważne 
ciosy amerykańskiej konkuren­
cji. W walce konkurencyjnej ze 
Stanami Zjednoczonymi Anglia 
obniża ceny, stosuje specjalny 
system kredytowy celem oży­
wienia eksportu.

Dlatego też od czasu do cza-
ne z ich strony do podnoszenia ! su si.vszymy z jednej lub drut__ • i % . . . O'!'"»! rnnv nv\rvL-io< cłz-Msi/.-, i t-»/-.I g ¡cj strony gorzkie słowa i po-

które wymieniają mię-kolei jeszcze ¡ j  ,1 dzy sobą monopoliści, politycy

sprzętu.
JOZEF KOSTRZEBA 

Nowa Huta

mi blokami państw, np. między 
blokiem dolarowym i szterlin- 
gowym, jak i wewnątrz tych 
bloków.

Kto kogo?

W tym chaosie krzyżujących 
i wypróbowywać dopiero teraz, i się ; sprzecznych interków, 'na 
|gdv jest potrzebny? Należało i czoi,° wysuwa się sprzeczność

między najsilniejszym drapiez

Zapomnieli wypróbować
Do Zakładów Naprawczych ; I tym razem jednak silnik 

Taboru Kolejowego w Gdańsku I okazał się za słaby, 
sprowadzono w ub. r. zapaso- j Czy to słuszne, aby silnik 
wy silnik elektryczny do agre 
gatu tlenowni. I gdy jest potr

Pracujący dotychczas silnik przedtem — zaraz po sprowa- , V4 i l c ,
zamierzano wziąć do przeglą- | dzeniu -  zbadać,, czy nadaje | : y -  USA
du oraz do wymiany łożysk, się on do nasżego agregatu, j ' “  *'
Zainstalowano wobec tego na ¡żeby w każdej chwili byt goto- j Po wojnie Stany Zjednoczo-
jego miejsce silnik zapasowy, i wy do pracy. Wskutek tego za- I ne znacznie zwiększyły swój
Okazało się jednak, że jest on | niedbania obecnie żaden z po- | eksport, wypierając konkuren-
za słaby i nie może uruchomić ‘ siadanych przez nas s i l n i k ó w  | tów, zwłaszcza Anglię nawet
naszego agregatu. Trzeba bv!o nie nadaje się właściwie do i z jej tradycyjnych rynków. W  
założyć z powrotem stary sil- j użytku. Stary jeszcze pracuje, j porównaniu z okresem przed-
nik, a do przeglądu oddać no- ale jeśli nie wymieni się łożysk, i wojennym amerykański eksport

może się wkrótce zepsuć. T o t e ż  I do Indii wzrósł 3-krotnie. W
dział elektryczny powinien jak | tym samym czasie angielski
najszybciej doprowadzić zapa- j eksport cło Indii spadł z 30,6
sowy silnik do stanu używalno- I proc. do 18,4 proc. ogólnego
ści. Unieruchomienie tlenowni j przywozu tego kraju. Ponad
może bowiem spowodować za- ! 4-krotnie wzrósł w tym okre-
łamanie się planów zakładów 
naszych i innych.

MIECZYSŁAW GROMADZKI 
Gdańsk

barier celnych, zmniejszenia, . . . . .  
przywozu, co z kolei jeszcze I grQzkl’ 
bardziej pogłębia chaos na ryn-, • 
ku kapitalistycznym. W rezuP ' prasa tycb kraJow- 
tacie ujemnego bilansu płatni- Gdy Anglia odmówiła pod- 
czego, kraje handlujące z USA|pisu pod tzw. „Układem 
odczuwają dotkliwy brak wa- i Pszenicznym“ prasa amerykań- 
lut. | ska pokwitowała to pogróżką,

W ub. roku Anglia skiero- i Ze " K°nSres nieprędko zapom- 
wała do USA memorandum do- nt sto™nek A nglii'do  „ układu 
magające się obniżenia barier\PszeniczneS° ■ 
celnych. Jak wiadomo żądanie!. Przy inneJ okazji Anglia o- 
Anglii nie zostało uwzględnio- świadczyła w oficjalnym memo- 
ne. ' Irandum do rządu USA, że prze­

szkody czynione eksportowi an­
gielskich towarów „mogą wpły-W tym samym czasie, gdy 

USA nie dopuszczają na swój 
rynek angielskich towarów prze­
mysłowych, zmuszone są one 
kupować surowce strategiczne 
pochodzące przeważnie z kra­
jów Imperium Brytyjskiego.

nać na , współpracę Wielkiej 
Brytanii ze. Stanami Zjednoczo­
nymi w dziedzinie handlu i w 
inrnch dziedzinach“ .

przegląd 
wy. Na to wymontowywanie i 
wmontowywanie silników stra­
cono bezproduktywnie wiele 
cennych godzin.

W dziale elektrycznym zapa­
sowy silnik przedmuchano, o- 
suszono itp. i po kilku tygod­
niach przywieziono do tlenow­
ni, gdzie znów przystąpiono do 
wymiany silnika w agregacie.

USA będąc na jwiększym im­
porterem takich artykułów, jak 
kauczuk naturalny, lub cyna, 
co pewien czas wstrzymują się 
z zakupem tych towarów nie 
ukrywając wcale, że czynią to 
po to, aby obniżyć ceny i „u- 
derzyć“ swych kontrahentów.
Wskutek obniżenia cen na kau 
czuk, Anglia straciła w 1951 r. 
około 50 milionów funtów. Do 
prowadziło to do dalszego za 
ostrzenia deficytu dolarowegog^jp,^ 1952 
Anglii.

Siadem listów naszych czy te ln ikó iy

„Wagon lo nie piłka“
Pod takim tytułem opubliko-jdotyczące służby manewrowej, 

waliśmy w dniu 4.IX. br. list j W zarządzeniach tych szcze- 
Stanisława Krajewskiego z Wę- I golnie podkreślono i wytknięto 
growa. Autor pisał, że wskutek i fakty niszczenia mienia spo- 
niedbałego przetaczania wago- lecznego wskutek niedbałego 
nów kolejowych marnuje się w i przetaczania wagonów oraz po- 
czasie transportu wiele towa-i lecono -bezwzględnie przestrze- 
rów jak szkło czy meble. jgać obowiązujących przepisów.

W odpowiedzi na tę notatkę I Oprócz tego polecono Dyrek- 
.Ministerstwo Kolei zakomuni­
kowało nam, że w celu zwięk­
szenia bezpieczeństwa przy 
przewozie towarów na PKP — 
wydano wszystkim Dyrekcjom

cjocn OKP roztoczyć specjalny 
nadzór nad pracą manewrową 
i nad systematycznym doszka­
laniem pracowników, wskazu­
jąc konkretne sposoby walki

OKP odpowiednie zarządzenia I z tego rodzaju wypadkami

Pod ostrym katem

Trzy rozmowy 
z tvm samym wynikiem

Jeden segregator, drugi, trze­
ci, Szeleściły przerzucane kartki. 
Uśmiech na twarzy kierownika 
wydziału Rolnictwa i Leśni­
ctwa w Sierpcu zaczął jak gdy 
by nieruchomieć, krzepi w gry­
mas hamowanej irytacji.

— Gdzie się ten wykaz mógł 
podziać?

— Słuchaj. Może ty pamlę- 
tksz. którzy lo chłopi byli od 
nas na zjeżtlzie w Szczecinie?

— No ten... Kapela z Wólki 
odpowiedział ktoś pewnie z są­
siedniego pokoju.

— A inni?
Kierownik nie doczeka! się 

odpowiedzi. Więcej nazwisk bo

sie amerykański eksport do 
Australii, a eksport Anglii, któ­
ry przed wojną wynosił 56 proc. 
importu do tego kraju, spadł 
obecnie do 39 proc. Podobnych 
przykładów wypierania Anglii 
z rynków przez USA prasa za­
chodnia przytacza dziesiątki. 
Oprócz tego mocno oskubany 
przez „przyjaciela“ amerykań­
skiego brytyjski lew stara się 
przegryźć gęstą sieć przepi­
sów celnych ochraniających 
USA przed dostępem angiel­
skich towarów na ich rynek.

Stany Zjednoczone ograni­
czają zagraniczny import prze­
de wszystkim przez ustalenie 
wysokich cel przywozowych, i 
tak cło na maszyny, przybory 
i narzędzia wynosi 65 proc. ich 
ceny. Cło na niektóre angiel­
skie chemikalia podnosi ich ce­
nę dwukrotnie.

„ Kiedy Amerykanie sprzeda­
ją  — pisat niedawno „Daily 
Express“ — żądają oni naj­
wyższych cen, a kiedy kupu­
ją, chcą zapłacić jak najta­
niej“ .

Pomimo „pomocy“  marshal- 
lowskiej i ograniczenia swobo­
dy ruchów, Wielka Brytania nie 
daje za wygraną. Wykorzystu­
jąc ostry brak dolarów w kra­
jach zachodniej Europy, An­
glia wzmacnia tam swe pozy

Każdy przeciwko 
wszystkim,

wszyscy przeciwko każdemu

Walkę przeciwko polityce a- 
merykanskich monopoli prowa­
dzi nie tylko Anglia lecz wszys­
cy inni kontrahenci USA.

Holandia w odpowiedzi na 
-utrudnienia dla swego ekspor­
tu zmniejsza w 1953 r. o 25 
proc. import amerykańskiej 
pszenicy w porównaniu z ro-

Dania, Australia', Nowa Ze­
landia i Kanada oficjalnie 0- 
świadczyly, że zastosują wobec 
USA środki odwetowe. Równo­
cześnie Włochy i Belgia pod­
niosły taryfy przywozowe.

Do zaostrzenia przeciwieństw 
przyczynia się również wzrost 
zachodnio - niemieckiej i japoń­
skiej ekspansji ekonomicznej.

Niemcy przy pomocy USA 
skutecznie wypierają Anglię z 
rynków zachodniej Europy. Już

cje, stosując system ohustron- vv ' 95f  .™ku. eksport Niemiec
nych porozumień handlowych

W 1952 r. Anglia utrzymała 
poziom swego eksportu do kra­
jów kapitalistycznych Europy 
na poziomie eksportu z 1951 r. 
W tyrn samym czasie eksport 
USA do tych krajów zmniej­
szy! się o 22 procent (po­
za eksportem broni) będąc 
wyparty przez konkurentów.

Angielscy monopoliści podjęli 
również ofensywę przeciwko 
monopolistom USA na terenie 
Ameryki Łacińskiej. Jednym z 
sukcesów' tej ofensywy było za­
warcie umowy handlowej z Ar­
gentyną. Umowa ta przewiduje

Anglicy i inni partnerzy USA | zwiększenie w roku bieżący

zachodnich przewyższał eks 
port Anglii do Francji, Wioch, 
Belgii, Szwajcarii, Szwecji i 
Austrii. Dotkliwe ciosy otrzy­
mują również konkurenci w po­
łudniowej i południowo-wschod­
niej Azji, południowej Afryce i 
krajach Ameryki Łacińskiej. 
..Niemcy zachodnie — pisała 
Izba Handlowa w Manchester 
w swym dorocznym przeglądzie 
—  stają się najgroźniejszym 
konkuren tern A rig lii".

Również konkurencję Japonii 
uzależnionej od imperializmu 
amerykańskiego odczuwa coraz 
dotkliwiej Anglia, Szwecja,, Ho­
landia i szereg innych krajów.

Japonia ruguje angielskie 
wyroby włókiennicze z Pakista­
nu, Hong-Kongu, Singapuru, 
Malajów, Syjamu, Indonezji i 
brytyjskiej Afryki Wschodniej.

Już w 1951 roku Japonia 
wysunęła się na pierwsze miej­
sce w eksporcie tkanin baweł­
nianych wśród państw kapitali­
stycznych. W 1952 Japonia u- 
stąpiła pierwsze miejsce USA 
wyprzedzając jednak Anglię. 
W obecnym okresie wartość 
eksportu Japonii do krajów po­
łudniowo - wschodniej Azji 
przekracza 2,5 raza eksport 
Anglii. Tygodnik „The Econo- 
mist“  wskazywał, że ,,skargi na 
japońską konkurencję zaczynają 
napływać z szeregu gałęzi bry­
tyjskiego przemysłu niezależnie 
od tego, czy produkują one 
obrabiarki, czy też wieczne 
pióra, urządzenia elektrotech­
niczne, czy rowery“ .

Nie jest zatem, rzeczą dziwną, 
ze angielski minister handlu 
Thorneycroft na obecnej sesji 
uczestników „Ogólnego porozu­
mienia w sprawie taryf celnych 
i handlu“ kategorycznie sprze­
ciwił się przyjęciu Japonii do 
tego porozumienia. — Rozgory­
czony minister oświadczył:
,.Strach przed odrodzeniem kon­
kurencji japońskiej może być u- 
zasadniony lub nieuzasadniony, 
jednak faktem jest, że strach ten 
obserwuje się nie tylko w Wiel­
kiej Brytanii lecz również w 
wielu innych krajach co nie­
uchronnie wywrze wpływ na 
politykę handlową tych. krajów“ . 
Wniosek Japonii był natomiast 
gorąco popierany przez przed­
stawiciela USA. Patronując bo­
wiem japońskiemu eksportowi 
zwłaszcza tekstylii, USA za­
pewniają sobie zbyt bawełny 
na której oparta jest niemal 
cala japońska pro-dukcja włó­
kiennicza.

Przejawem zaostrzających się 
sprzeczności w obozie kapitali­
stycznym jest dążenie wielu 
krajów kapitalistycznych wbrew 
USA-do ożywienia stosunków 
handlowych z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej.

W samym tylko ubiegłym 
miesiącu i w pierwszych dniach 
września br. Francja, Argenty­
na, Grecja, Dania i Islandia 
podpisały umowy handlowe ze 
Związkiem Radzieckim.

Wbrew naciskowi USA, An­
glia i szereg innych krajów 
prowadzą handel z Chińską Re­
publiką Ludową. W tych dniach 
rząd australijski wydal rozpo­
rządzenie zezwalające eksporte­
rom wywozić do Chin szereg 
towarów i surowców.

Wszystkie te fakty, mnożące 
się z każdym dniem są przeja­
wem pogłębiającego się kryzy­
su kapitalizmu. Powodują "one 
datsze zaostrzenie walki konku­
rencyjnej i dalsze pogłębienie 
sprzeczności między państwa­
mi kapitalistycznymi, przyczy­
niając się do osłabienia obozu 
kapitalistycznego, obozu wojny 
i zniszczenia.

W S T O L I C Y
Punkt usługowy nie może zamieniać sią 

w warsztat produkcyjny
Prezydium St. R. N. zwróci­

ło ostatnio uwagę na fakt.nie­
właściwego wykorzystania lo­
kali przeznaczonych na punkty 
usługowe. Stwierdzono, że spół­
dzielnie pracy po otrzymaniu 
lokalu na punkt usługowy, 11- 
rządzają w nim często warszta­
ty produkcyjne, zaś sprawę u- 
sług traktują jako zajęcie ubo­
czne lub też wcale się usługami 
nie zajmują.

Wydział przemysłu Prezy­
dium St. R. N. otrzymał polece­
nie rygorystycznego przestrze­
gania, aby lokale zajęte na 
punkty usługowe były wyk >- 
rzystywane zgodnie z ich prze­
znaczeniem.

Jednocześnie Prezydium St. 
‘R. N„ stwierdzając niedostate­

czną ilość punktów usługowych' 
w mieście, z powodu nie wyko­
nania planu budowy punktów 
w nowych blokach oraz częścto- 
wego wyburzania niektórych 
budynków, gdzie znajdowały się 
punkty usługowe, poleciło uru­
chamiać w sklepach kantory 
przyjęć przedmiotów do napra­
wy. I tak np. w sklepach z obu­
wiem przyjmowane będzie ró­
wnież obuwie do naprawy, w 
sklepać!] z artykułami gospo­
darstwa domowego odbywać się 
będą przyjęcia tych przedmio­
tów do naprawy.

Ponadto w dzielnicach pozba­
wionych punktów usługowych 
uruchomione zostaną kioski, 
które przyjmować będą przed­
mioty do naprawy lub prania.

(0

Wyprzedaż artykułów posezonowych 
cieszy się powodzeniem

Stoiska ze sprzedażą artyku­
łów posezonowych cieszą się 
coraz większym zainteresowa­
niem kupujących, W Central­
nym Domu Towarowym ruch 
klientów oraz obroty w dzia’e 
konfekcji ciężkiej wzrosty od 27 
ub. m. o około 50 proc. Obroty 
stoiska z odzieżą męską w pra­
skim PDT wzrosły aż siedmio­
krotnie.

Duży wzrost nabywców arty-

urządzono kilka stoisk z fow*<! 
rami poremanentowymi.

Przygotowanie stoisk do 
sprzedaży posezonowej trwało 
bardzo krótko. Stąd w stoiskach 
tych są jeszcze pewne niedocią­
gnięcia. Na przykład w obydwu 
domach towarowych: Praskim 
i Centralnym nie przygotowano 
odpowiednich przymierzalni. 
Sprawia to wiele kłopotu klient­
kom, nabywającym suknie. W 
PDT na Pradze wystawiono do

kulów dziewiarskich, sukiene- sprzedaży. odzież wymiętą. Po-
czek i płaszczy dziecięcych, da 
je się również zauważyć w Cen 
tralnym Domu Dziecka, gdzie

nadto nie na wszystkich towa­
rach zmieniono ceny.

(kw)

500 izb mieszkalnych otrzyma w tym roku  
osiedle na Sieleae.h

Do końca br. w osiedlu Siei 
ce przekazanych będzie do u- 
żytku 500 izb mieszkalnych. Rę 
dą się one mieściły w 5 blokach, 
które stawiane są w okolicy ul 
Chełmskiej i Belwederskiej

Pierwszy z tvch domów oddany 
będzie w październiku br.

Ponadto jeszcze w tym ro­
ku 4 dalsze bloki będą gotowe 
w stanie surowym.

(kg)

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Parhjnego PZPR

BRONISŁAW LEWICKI

C e n tra ln y  O środek S zko len ia  P a r­
ty jn e g o  P ZP R  poda je  do w ia d o m o ­
ści w arsza w sk ie g o  a k ty w u  p a r t y j ­
nego, p rop a g an d ys tó w . k ie ro w n ik ó w  
s e m in a r ió w  i w y k ła d o w c ó w  w szys t­
k ic h  fo rm  szko len ia  p a rty jn e g o , 
p re le g e n tó w , u cz e s tn ik ó w  g ru p  sa­
m o ksz ta łce n ia  o raz  k ó ł s tu d io w a n ia  
h is to r i i  K P Z R  i p o lsk ie go  ru c h u  ro ­
botn iczego, że począw szy od dn ia  fi 
paźdz ie rn  ka b r. o rga n izow a ne  beda 
w  sa li P K P G  (P lac  T rze ch  K rzvżv>  
co ty d z ie ń  — w  c z w a r tk i o g o iz  
17,30 — o d c z y ty  zw iązane  z następu ­
jącą  te m a ty k ą : H is to r ia  K P Z R , h i­
s to ria  po lsk ie go  ru c h u  ro bo tn icze go  
e kon o m ia  p o lity c z n a  k a p ita liz m u  i 
so c ja liz m u , m a te r ia liz m  d ia le k ty c z ­
n y  i h is to ry c z n y .

Tow arzysze , k tó rz y  p ragna  uezęsz. 
czać na o d c z y ty  m a ją  m ożność w y ­

b ran ia  sobie w ed łu g  za in te re so w a ń  
odp o w ia d a ją ce go  im  jednego  lu b  
dw óch  c y k l i  o d c z y tó w  Z każdego 
c y k lu  odbędzie  się w  m ies iącu  je ­
den o dczyt. P onad to  raz w  m ies iącu  
(w  n ie d z ie le ) o db y w a ć  sie będą o d ­
c z y ty  na te m a t a k tu a ln y c h  zagad­
n ień  s y tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j 

A b o n a m e n ty  na o d c z y ty  w y d a w a ­
ne będą przez w y d z ia ły  p rop a g an d y  
i o ś ro d k i szko len ia  p a r ty ln e g o  K o ­
m ite tó w  D z ie ln ic o w y c h  PZPR . do 
k tó ry c h  na leży zgłaszać sie w  te j 
sp raw ie  B liższych  in fo rm a c ji w  
« p ra w >  o rg a n iz o w a n y c h  o d czy tó w  
zasięgnąć m ożna w  C e n tra ln y m  O - 
śrocłku S zko len ia  P a r ty jn e g o  P ZP R  
^M oko tow ska  25. te le fo n  828-13) o raz  
w  K o m ite c ie  W arszaw sk im  i w  K o ­
m ite ta c h  D z ie ln ic o w y c h  PZPR .

4 bm. wchodzi w życie 
zimowy rozkład jazdy pociągów

W z w ią z k u  z w p ro w a d ze n ie m  roz­
k ła d u  ja z d y  pociągów  na o k res  z i­
m o w y  i w io se n ny  z w ażnością  od 
4 p a ź d z ie rn ika  b r do 22 m a ja  1954 t 
M in is te rs tw o  K o le i in fo rm u je :

W w a rsza w sk im  ru c h u  podm le.j 
sk im  d o tych czaso w y ro zk ła d  jazdy 
pozostaw iono  bez zasadn iczych  
zm ian

N a półce z ks iążkami

Za ku lisam i podbo jów  ko lon ia ln ych
Sygurd Wiśniowski: Pisma wybrane. Koronacja króla wysp 

Fidżi oraz inne nowele, obrazki i szkice podróżnicze. Do dru­
ku przygotowali Julian Tuwim i Bolesław Olszewicz. Czytel­
nik, 1953. Str. 571.

Na biurku piętrzyły się tęcz- wiem tu nie znano. Trzeba by­
ki, akta, segregatory. Z  od- lo udać się do KP. Kierownik 
krytego wnętrza biurka, jak z Wydziału Rolnego KP w lot 
krateru, buchały gęste kłęby zrozumiał o eo chodzi, 
kurzu. W pokoju aż poszarzało. — Przodujący ehiopi. ci kió- 
Już nie było widać twarzy kie- rzy byli na zjeżdzie w Szcze- 
rownika. Jedynie szczęk wysu- cinie. Ależ chętnie. Mamy wspa- 
wanyeh i zasuwanych szuflad nialych ludzi, osiągających im- 
niówil o tym, że kierownik nie ponujące wyniki w produkcji 
zrezygnował z poszukiwań. roślinnej i zwierzęcej, ludzi...

Po dziesięciu minutach nie — Więc — przerywamy — 
było już gdzie szukać. Biurko kto? 
dokładnie „wypatroszone“, dwie — Kapela z Wólki, 
szafy przeir/ane do ostatniego — A inni? 
papierka. Spis się jednak nie ; Pytanie to nie bardzo podo- 
znalazt. i bało się kierownikowi Wydzia-

Widocznie musiałem ten spis : łu Rolnego, 
komuś oddać — przypomniał — Spis znajdziecie w Powia- 
sobie kierownik. — Tak, teraz towym Zarządzie ZSCh. 
już wiem na pewno. Spis przo- j W powiatowym Zarządzie 
dujących chłopów, którzy byli j ZSCh jeszcze raz powtórzyło się 
na zjeździć w Szczecinie znaj- j od początku!
dziecię w KP.

— Ale przecież znacie przo­
dujących chłopów z waszego 
powiatu. Przecież z nimi pra­
cujecie.

— Oczywiście, mamy ich nie­
mało. Ciekawe doświadczenia. 
Wspaniali ludzie.

Kto? Kapela z Wólki. Do­
skonały rolnik. Dostał w Szcze­
cinie Ztoty Krzyż Zasługi. Ko­
niecznie tam pojedźcie.

Trzy rozmowy i jedno tylko 
nazwisko. Nie wątpimy — ob. 
Kapela to na pewno dobry przo­
dujący rolnik. Nie wątpimy

Wszystko, co w tradycji pi­
śmienniczej narodu wykazuje 
cechy wartości trwałej, warto­
ści postępowych, a tym samym 
realistycznych, obejmowane jest 
u nas planem wydawniczym i 
stopniowo przypominane nasze­
mu czytelnikowi Nie tylko dzie­
ła najwybitniejszych czy wy­
bitnych pisarzy wznawiane są 
w licznych, wielotysięcznych 
edycjach, o jakich za swego ży­
cia w Polsce szlacheckiej czy 
burżuazyjnej nie mogli ci pisa­
rze myśleć; wznawiani są rów­
nież, przypominani pisarze po­
mniejsi, o ile tylko ich twór­
czość — czy bodaj pojedyncze 
utwory — zasługują na przy­
pomnienie, często będące po 
prostu wydobyciem z zupełnej 
niepamięci.

Wśród takich wskrzeszeń 
| dziel autorów zapomnianych 
| charakterystyczne miejsce zaj- 
| iriuje tom „Pism wybranych“
I Sygurda Wiśniowskiego, które
otrzepali z półwiekowej war- 

— A nazwiska? — Pytanie kiepscy to kierownicy, którzy stwy kurzu i udostępnili czytel- 
byto żenująco rzeczowe. — poza nim — nie znają innych nikowi współczesnemu dwaj

“  .Choćby taki Kapela z przodujących chłopów na tere- j ,] je b v i e j a c  y specjaliści .znani ze 
Wołki, potem... nie swojego powiatu. , .

Kierownik długo się zastana- Na czym powinno opierać się j ^wej szperaeKlcj, antykwarsKiej 
v,ia! wreszcie niepewnym glo- i właściwe kierownictwo wsią, j . ‘W ,poeta > geograf. Plonem 
sem zapytał kogoś z sąsiedniego produkcją rolną? W niemałej > podwójnego trudu Tuwima i
pokoju:

Sprostowanie
Do a r ty k u łu  d ru ko w a n e g o  w  d n iu  

w czo ra jszym  pt. ,,C h in y  w k ra c z a ­
ją  w  ok res  p la n o w e j b u d o w y  go­
sp o d a rk i n a ro d o w e j“  w k ra d ł sie 
b łą d  k o re k t o rs k i. Z b io ry  zbóż c h le ­
b o w ych  os ią g n ę ły  w  C h inach  w  
3952 r. Hi4 m H io n y  to n , a n ie  ja k  
m y ln ie  podano  16.4 m ilio n y  ton.

mierze właśnie na znajomości i Olszewicza jest staranne wy- 
tych, którzy torują drogę naj- j danie tomu, zaopatrzenie go w 
lepszym doświadczeniom; na i wyczerpujące, szczegółowe ' ob- 
znajomosci przodujących chlo- j jaśnienia i komentarze —- przy

| czym objaśnienia te napisanepow.
Na tym powinno opierać się 

właściwie kierownictwo. Prze­
ciw uznaniu tej zasady — jak 
jednak widać — opierają się 
niektórzy towarzysze z Sierpca.

(wik)

żywo i nie tylko nie obcią­
żają'książki, ale stają się jej 
niezbędnym dopełnieniem, od­
znaczając się także wysokim 
stopniem fachowości.

Ale czy autor, tak gruntownie 
zapomniany jak Wiśniowski — 
zbywają go nąjdokładniejsze 
encyklopedie — zasługuje na 
zabieg wskrzesicielski? Nie­
spornie — tak. Sygurd Wi­
śniowski (1841 — 1892), podró 
żopisarz i po trosze powieścio- 
pisarz, wniósł do literatury 
swego czasu pewne wartości, 
dzięki którym właśnie czytelnik 
w Polsce Ludowej wspomni go 
z uwagą. Wiśniowski był jed 
nym z tych ludzi, nierzadkich 
w Polsce ubiegłowiecznej, któ­
rym za ciasno było w niewol- 
nej ojczyźnie i których żyłka 
włóczęgowska zapędzała ' do 
najrozmaitszych zakamarków 

- świata. Szlachcic galicyjski, nie 
pozbawiony dostojnych paren 
teł i, wysadzony z siodła, zmu­
szony został do zarabiania wła­
sną pracą na życie. Toteż podró­
że swe odbywał nie jako arysto. 
kratyćzny myśliwy czy wygod­
nicki globtrotter — jakich spo 
ro dostarczała ówczesna An­
glia ale jakich nie brakło i w 
Polsce — nie uganiał za egzo­
tycznymi trofeami łowieckimi, 
jak to czyni) jeden z Lancko- 
lońskich, jacyś Sapiehowie, po­
niektóry z Potockich; pędziła go 
po szerokim śwjecie nieugaszo- 
na żądza poznania obcych 
ziem, obcych ludzi. Epoka bur- 
żuazyjnego grynderstwa wciąg­
nęła go w wir robienia intere­
sów i zmarł w rodzinnej Ga­
licji jako zamożny nafciarz i 
kandydat na burżuazyjnego po 
Utyka całą gębą. Ale nim 
śmierć przerwała mu tę „karie,

rę“  bywał i robotnikiem i po 
trosze awanturnikiem, znajdo­
wał się na wozie i pod wozem, 
pracował jako redaktor prowin­
cjonalnego pisemka w Ameryce 
i jako poszukiwacz złota w 
Australii, imał się różnych za­
jęć, opętany instynktem tram­
pa, należący do -tych obieży­
światów, którzy na swoich płe- 
bejskich wędrówkach stykali 
się bezpośrednio z życiem mas 
ludowych.

Co po Wiśniowskim pozosta­
ło? Nazwa „Kopalnia Polaka“
' „Nowa Warszawa“ w głębi 
złotonośnych obszarów w 
Queensland w Australii — i tro­
chę popularnych w swoim cza­
sie opisów podróżniczych i w 
literacką formę ujętych wspom­
nień z pobytu w Ameryce. W i­
śniowski nie mógł się stać dru­
gim Sienkiewiczem (z którym 
zetknął się zresztą w Ameryce 
i który wysoko cenił jego ta­
lent), a nie chciał też pisać w 
obcym języku jak jego głośny 
rodak Józef Korzeniowski (Con­
rad). Ale miał niezaprzeczone 
uzdolnienia literackie a w opi­
sach swoich, pełnych plastyki 
a niekiedy i akcentów satyrycz­
nych, występowa) jako wróg 
imperialistycznych podbojów, 
daleki od pogardy dla „ludów 
kolorowych“ , tubylców w Ame­
ryce, Australii czy Polinezji 
Zajmując pozycje bezwzględne­
go potępienia niewolnictwa czy 
systemu eksterminacji, pow­
szechnego w koloniach, zdoby­
wał się również na ostre słowa 
zasadniczej krytyki pod adre­
sem całej polityki kolonialnej 
mocarstw kapitalistycznych. Nie 
miał on żadnych złudzeń ani co

do wartości i słuszności „pra­
wa białego człowieka“  i jego 
rzekomej „m isji cywilizacyjnej“ 
w krajach kolonialnych i zależ­
nych ani co do tragicznych wy-" 
ników gospodarki w koloniach, 
opartej na najstraszliwszym 
wyzysku ludności miejscowej, a 
błogosławionej ochoczo przez 
przeróżne „misje chrześcijań­
skie“ , dopełniające ucisku nie­
szczęsnych „pogan“ . Ta pełna 
humanitaryzmu posta.wa ocala 
iego prace, podobnie jak zdol­
ność rzetelnego widzenia i opi­
su. Umiejętność patrzenia o- 
twartymi . na rzeczywistość o- 
czyma przydała.się również Wi­
śniowskiemu w trzeźwej, rze­
czowej, pozbawionej złudzeń o- 
cenie ciężkich warunków życia 
i pracy emigracji polskiej w 
Stanach Zjednoczonych.

Inicjatywa edytorska Tuwi­
ma i Olszewicza nasuwa je­
szcze jedną uwagę: znamy z 
ubiegłego wieku cały poczet za­
służonych podróżników i eks­
ploratorów polskich, którzy wę­
drówki swe utrwalili opisami a 
dawali w nich postępowy, hu­
manitarny obraz „egzotycz­
nych“  krajów i ludzi. Wyjdzie 
z druku „Opis podróży do 
Australii“  (sprzed stulecia) pió. 
ra Korzelniskiego, ale cży nie 
warto byłoby też przypomnieć 
„Araukanii“  znakomitego Do­
meyki lub kameruńskiej puściz­
ny Rogozińskiego? Udział Po­
laków w ubiegiowiecznym od­
krywaniu świata — acz nie za­
znaczył się sukcesami na miarę 
Stanleya czy Przewalskiego — 
ma jednak swoje bardzo za 
szczytne karty.

,  J. A. SZCZ.

Na l in i i  W arszawa — S k ie rn ie ­
w ice , d la  udo g o dn ie n ia  p o w ro tu  ? 
p ra c y  w  soboty robocze w p ro w a ­
dzono pociąg i e le k try c z n e  z W a r­
szaw y - Ś ródm ieśc ie  od ia zd  12 m. 40 
S k ie rn ie w ic e  p rz y ja z d  13 m 57 i / 
W arszaw y - S ródm  od ja zd  13 m  00 
P ru szków  p rz y ja z d  13 m. 22.

Na l in i i  W arszawa -  M a łk in ia  
d la  udog o dn ie n ia  p o w ro tu  z p racy 
w pro w ad zo n o  n o w y  pociąg  parow y 
z T łuszcza do M a łk in i,  k tó ry  s tw a ­
rza dogodną k o m u n ik a c je  ż W a r­
szawy do M a łk in i w ed łu g  ro zk ła d u  
W arszawa W il. o d jazd  15 m  20

T łuszcz  p rz y ja z d  15 m. 58, o d ja zd  
now ego poc. 16 m 06. M a łk in ia  
p rz y ja z d  17 m 16.

Na l in i i  W arszawa — O tw o ck  
w pro w ad zo n o  n o w y  codz ienny  po­
ciąg e le k try c z n y  W arszawa S ródm . 
od ja zd  13 m 10. O tw o ck  p rz y ja z d  
13 m  51.

Z uw a g i na p rz e w id y w a n e  z m n ie j­
szone p rze ja zd y  w o k res ie  z im o ­
w ym , w pro w ad zo n o  n ieznaczne 
o g ra n iczen ie  ilo śc i poc iągów  d a le ­
ko b ie żn ych

Szczegółowe In fo rm a c je  o ru c h u  
pociągów  od 4 p a źd z ie rn ika  br. zna­
leźć można w  U rzę d o w ym  R o z k ła ­
dz ie  Jazdy P ociągów

O zm ianach  w ro zk ła d z ie  tazdy 
pociągów  w w ęźle  w arsza w sk im  w 
d n iu  3 p a źd z ie rn ika  b r zw ią za ­
nych  z p rze jśc ie m  w  ty m  d n iu  na 
z im o w y  ro z k ła d  ja zd y  na sta pi oso­
bne ogłoszenie  D y re k c ji  O k rę g o w e j 
K o le i P a ń s tw ow ych  w W arszaw ie .

T E A T R Y
A te n e um  — Panna M a liczew ska

— g. 19. P o ls k i — In try g a  i m iłość
— g. 19. K a m e ra ln y  — S p ra w ie d li­
w i lu d z ie  -  g 19 L u d o w y  -  ...t
koń  się p o tk n ie  — g 19. N ow y  — 
N ie sp o ko jn e  szczęście, 19 Opera — 
Travia1a  — g 19 Pow szechny — 
Ig ra s z k i t ra fu  i m iło śc i — g 19 
S yrena — W esoły p rzeg ląd  — g 
19.15 W spółczesny — D om ek z k a r i
— g 19 N o w e j W arszaw y — Ś luby 
o an ie ńsk ie  — g 19 D om u W ojska 
P o lsk iego  — Wassa Ze leznow a -  g 
19 L a lka  — Sm ok w N ie s w a ro w ie — 
ą. 17 30 G u liw e r  — Za jączek  C hw a ­
lip ię ta  — g. 17.

Uwaga — Począwszy od sobo ty  3 
p a źd z ie rn ika  p rzed s taw ien ia  w ie ­
czorne . D om ku  z k a r t “  w  P aństw o­
w ym  T e a trze  W spółczesnym  zaezy. 
nać sie będą o godz 18.so a p rzed ­
s ta w ie n ia  p o p o łu d n io w e  o godz 
15.15.

K I N A
M o s k w *  — S praw a do z a ła tw ie n ia

-  % H . 16, 18, 20. P a lla d iu m  — Za. 
S iib ione  m e lo d ie  — g 14, 16, 18, 20 
P raha — S praw a do z a ła tw ie n ia  — 
g. 14, 16, 18, 20 Ś ląsk -  C órka  C h in
-  S 14 16, 18. 20 A t la n t ic  — Pod
n iebem  S y c y lii .  -  g 12. 14, 16, 18. 
20. P o lon ia  — S re brn e  k o lc z y k i -  
g. 14. 16. 18. 20. W - Z  -  A s  w y w ia ­
du -  g 14, 16, 18, 20. S to lica  -  T a ­
ksów ka  N r. 3886 -  g. 14, 16, 18, 20
i Ma.j — D z iew czyna  o b ia ły c h  w ło ­
sach -  g. 15, 17.30, 20.00. S yrena  -  
N a jp ię k n ie js z a  — g. 13.45, 16, 18 15.
'-’0.80 O chota  — Z c e s a rs k o -k ró le w ­
sk ich  czasów opo w iad a ń  k i lk a  -  g 
14. 16. 18, 20 Tęcza — M a ksym ek  — 
g. 14. 16. 18, 20 L o tn ik  — Noc m a to ­
wa -  g. 17, 19. O lsz tyn  — Gęsi B a ­
by Jag i -  g. 18. 20.

P O R A N K I
P o lon ia  — P rogram  s k ła d a n y : O po­

w ie d z ia ł d z ię c io ł sow ie  — g. 12.
(U w aga : re p e rtu a r k in  p od a jem y 

na pods taw ie  K o m u n ik a tu  O kręgu , 
wego Z a rządu  K in , W arszawa, u l. 
Jag ie llońska  28 te ł. 904-81).

R A D I O
P IĄ T E K  2 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I -  na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 13.25, W iado ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04 16 00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y . 6.10 M u zyka  poranna . 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M uzyka  poranna , 
7 50 K a le n d a rz  R ad io w y , 8 00 A u d y ­
c ja  d la  m łod z ieży  szkó ł p ods taw o­
w ych . 8.20 K o n c e rt p o ra n n y . 9.00 
Ay.dyc.ia d la  k las V I I I ,  9 30 A u d y ­
c ja  d la  p rze d szko li, 9.50 P rze rw a ,
10.55 A u d y c ja  dla k las  IV , 11.15 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 M u z y k a , 
12 15 ..Na sw o jska  n u tę “ , 12 45 A u . 
dyc.ta d la  w si, 13 00 K o n c e rt roz­
ry w k o w y , 13.40 U tw o ry  k o m p o z y to ­
rów  h iszp a ń sk ich  i fra n c u s k ic h ,
13.55 P rze rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  
dz iec i, 16.10 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
16.25 P ieśn i lud o w e  ró żnych  n a ro ­
dów  w w y k . C hó ru  P R ' pod d y r .
I K o ła czko w sk ie g o . 16.45 S k rz y n k a  
ogó lna  w oprać . T  K rz e m ie n ia , 
17 00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17 20 M u ­
zyka  taneczna. 17.30 S ty liz o w a n a  
polska  m u zyka  lud o w a , 18.10 „N a  
sze rok im  św ie c ie “ . 18.15 M u zyka  d la  
w sz y s tk ic h ; 19.15 T e a tr  M łodego  
S łuchacza. 20.28 W iadom ości s p o rto ­
we 20 38 M e lod ie  taneczne. 20.45

N a je ź d ź c y “  fra g m  pow  R alpha 
de B o iss ie re  21.05 K o n c e rt s y m fo n i­
czny  w  p ro g ra m ie  M ozart. B ee tho ­
ven M a h le r. 22 oo F e lie to n . 22.10 d. c, 
k o n c e rtu .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50 14 00. W ia do ­

m ości 5 05. 6.30. 7,55. 17 00. 21 00. 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5.20 K o n c e rt 

p o ra n n y  S.on G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
le n d a rz  R ad io w y , 6 15 M u zyka  po­
ranna . 6 50 M u zyka  poranna. 8 00 
M u zyka  p o p u la rn a , 8 20 K o n c e rt 
p o ra n n y . 8.55 P rze rw a , 14.05 In fo r ­
m acje . 14.10 A u d y c ja  d la  k las  l —I I ,
14.30 A u d y c ja  d la  k las  V —V II .  15.00 
R adz ieck ie  m e lo d ie  ro z ry w k o w e , 
15.10 . .Z b u n to w a n i“  fra g m  pow. B o­
gusława K o g u ta . 15 30 A u d y c ja  d la  
dz iec i. 16 00 U tw o ry  na róg  i o rga ­
ny , 16.20 K o n c e rt O rk . M a n d o lin i-  
stów  Rozgł. Ł ó d z k ie j P R pod d y r .
E. C iu kszy , 17 05 R ad io w y  K lu b  Ra­
c jo n a liz a to ró w . 17.25 ..Ze s p o r tu “ ,
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa l i “ . 18.00
M u zyka  ro z ry w k o w a , 18.80 Poga­
danka  p rz y ro d n ic z a  d r. Jana Ża ­
b ińsk iego . 18 40 M u zyka , 18.55 U tw o ­
ry  s k rzyp co w e  k o m p o z y to ró w  p o l­
sk ich , 19.20 R ad ło w y  p o ra d n ik  ję z y ­
k o w y  w  opr. p ro f. d r. W D oro ­
szewskiego, 19.30 M u zyka  ! a k tu a ln o ­
ści, 20.00 ..Ż o łn ie rz e “  poem at T  K u ­
b ia ka , 20.20 S u ity  o rk ie s tro w e . 21.28 
W iadom ości sportow e , 21.36 M u zyka  
taneczna 21 50 ,.Z  życ ia  ZS R R “ ,
22.20 M u zyka  k a m e ra ln a — F r S chu­
b e rt — K w in te t s m y c z k o w y  C -d u r  
op. 163, 23.07 M u zyka  taneczna. 23.20 
M u zyka  s y m fo n iczn a  — m  M ia - 
skow skr — S y m fo n ia  N r. 23 w w v k  
W ie lk . O rk . S y m f P.R. pod d y r .  
G rzegorza  F ite lb e rg a .

i  D e le g a tu ry  P F K  
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